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  PROLOG


  Web ko­chał Flo­ri­da Keys. Na­wet je­go sta­ry przy­do­mek, Web, na­ro­dził się na tych wy­spach. Nie­wie­lu lu­dzi go zna­ło, szcze­gól­ny i nie­po­wta­rzal­ny, zwią­za­ny z okre­ślo­nym cza­sem i miej­scem.


  Jak per­ły rzu­co­ne na po­wierzch­nię, Keys spi­na­ły oce­an od Mia­mi ku po­łu­dnio­we­mu za­cho­do­wi łań­cu­chem opa­li­zu­ją­ce­go pięk­na. Wo­da u brze­gów licz­nych wy­se­pek lśni­ła bo­gac­twem od­cie­ni zie­le­ni i błę­ki­tu, zmie­nia­ją­cych się za­leż­nie od głę­bo­ko­ści. Sta­ły ląd po­zo­sta­wia­ło się za so­bą, wy­bie­ra­jąc jed­ną z dwóch dróg: most Card So­und Brid­ge lub au­to­stra­dę US1, i już tam przy­ro­da wo­kół cza­ro­wa­ła pięk­nem. Nic na świe­cie nie mo­gło się rów­nać ze świ­tem na Keys. Słoń­ce za­bar­wia­ło pur­pu­ro­wo ho­ry­zont, nie­bio­sa roz­bły­ski­wa­ły na­głym świa­tłem, zło­tem rów­nie wspa­nia­łym jak po­prze­dza­ją­cy je szkar­łat. Z tej osza­ła­mia­ją­cej ja­skra­wo­ści ro­dzi­ły się pa­ste­le, któ­rych de­li­kat­ne pięk­no zda­wa­ło się pie­ścić du­szę. Za­cho­dy słoń­ca przy­po­mi­na­ły zja­wi­ska jesz­cze bar­dziej nie­ziem­skie. Ogni­sty krąg dnia opa­dał po­wo­li, nie­spiesz­nie od­sła­nia­jąc ma­je­stat ulot­ne­go kró­le­stwa barw. Kar­ma­zy­no­we smu­gi naj­pierw do­ty­ka­ły ho­ry­zon­tu, po­tem bla­dły do ró­żu za­bar­wio­ne­go żół­cią i fio­le­tem, aż wresz­cie prze­kształ­ca­ły się w sre­brzy­stą sza­rość, po­prze­dza­ją­cą za­nu­rze­nie sło­necz­nej ku­li w mo­rzu. Za­pa­da­ła ciem­ność, roz­świe­tla­na jesz­cze przez chwi­lę ostat­ni­mi prze­bły­ska­mi zło­ta, a po­tem już naj­głęb­sza z moż­li­wych.


  Oczy­wi­ście, nie na pro­me­na­dach. Nie tam, gdzie klu­by po­zo­sta­wa­ły otwar­te do póź­na w no­cy, a ho­te­le za­pa­la­ły dla go­ści ja­sne świa­tła. I nie tam, gdzie na­stro­jo­wy­mi lam­pa­mi wa­bi­ły klien­tów ba­ry na świe­żym po­wie­trzu. Z da­le­ka od te­go krę­gu cy­wi­li­za­cji ciem­no­ści by­ły jed­nak peł­ne, mrocz­ne jak wo­dy Styk­su. Prze­ra­ża­ją­ce jak pie­kło peł­ne ma­łych de­mo­nów wgry­za­ją­cych się w cia­ło i go­to­wych we­drzeć się jesz­cze głę­biej, by wchło­nąć ludz­ką du­szę.


  Ach, ciem­ność. Obie­cy­wa­ła tak wie­le… Zwia­sto­wa­ła słod­kie se­kre­ty i grze­chy, za­pew­nia­ła schro­nie­nie…


  Tak więc w ciem­no­ściach no­cy Web cze­kał, roz­my­śla­jąc o ta­jem­ni­cy, pięk­nie i ro­man­tycz­nej sa­mot­no­ści wśród przy­ro­dy. I o swo­im za­da­niu.


  Tkwił w nim pe­wien pier­wia­stek ry­zy­ka, oczy­wi­ście.


  Nie­wiel­ki, a jed­nak wy­star­cza­ją­cy, by po­czuć pod­nie­ca­ją­cy dresz­czyk.


  Dla wie­lu lu­dzi naj­więk­szą atrak­cję sta­no­wi­ła Key West. Web uwa­żał jed­nak, że in­ne wy­spy są cie­kaw­sze i na­tu­ral­niej­sze. Tak­że po­ło­żo­ne dość bli­sko tęt­nią­ce­go ży­ciem Mia­mi, lecz do­sta­tecz­nie da­le­ko, by móc cie­szyć oczy wi­do­kiem raf, wscho­dów i za­cho­dów słoń­ca.


  Nie mó­wiąc już o mro­ku. O au­rze ta­jem­ni­czo­ści, któ­ra tak­że dziś ota­cza za­pla­no­wa­ne tu spo­tka­nie. O za­sko­cze­niu, gdyż ona nie zna­ła prze­cież je­go pla­nów. O no­cy, bry­zie, sło­nym, a jed­no­cze­śnie słod­kim za­pa­chu po­wie­trza, o pla­ży…


  O wiecz­no­ści.


  By­ła ta­ka pięk­na. A jesz­cze pięk­niej­sza w roz­mi­go­ta­nym świe­tle za­le­wa­ją­cym wy­spy al­bo w ich mro­ku.


  Web sta­ran­nie za­pla­no­wał prze­bieg zda­rzeń. Przed jej przy­by­ciem do­pra­co­wał każ­dy szcze­gół, ni­cze­go nie po­zo­sta­wia­jąc przy­pad­ko­wi.


  Pra­wie ni­cze­go.


  W cią­gu dnia wszyst­ko ukła­da­ło się do­sko­na­le. Te­raz jed­nak, gdy cze­kał, nie­po­ko­iło go na­ra­sta­ją­ce opóź­nie­nie. Je­śli ona się wkrót­ce nie zja­wi, prze­pad­nie au­ra ta­jem­ni­czo­ści. To mu­sia­ła być noc. Noc, pod­czas któ­rej ty­le kwe­stii moż­na roz­wią­zać, ty­le ze so­bą po­go­dzić, za­mknąć w ca­łość.


  Ze­ga­rek z wol­na od­mie­rzał czas. Mi­ja­ły ko­lej­ne mi­nu­ty. Za­czął się de­ner­wo­wać.


  She­ila się spóź­ni. Każ­dy jej gest za­wsze głę­bo­ko za­pa­dał mu w ser­ce i du­szę. Z pew­no­ścią przy­je­dzie. Wkrót­ce. Je­śli nie, wszyst­kie sta­ran­nie przy­ję­te za­ło­że­nia le­gną w gru­zach. Mi­nie bez­pow­rot­nie mi­sty­ka no­cy i cud świ­tu.


  Wtem dźwięk. Jej sa­mo­chód, od stro­ny dro­gi.


  Web włą­czył sil­ną la­tar­kę.


  Snop świa­tła ośle­pił She­ilę. Jak gniew Bo­ga. Gdy na­ci­snę­ła ha­mu­lec, sa­mo­chód za­rzu­cił, po­tem sta­nął w miej­scu. Spo­koj­nie, po­wo­li, Web pod­szedł do le­wych drzwi. Gdy przez chwi­lę oświe­tlał ją la­tar­ką, za­sło­ni­ła rę­ką oczy.


  Mo­gło się nie udać. Mo­gła włą­czyć kli­ma­ty­za­cję i za­mknąć okno. Był śro­dek la­ta, w no­cy upał nie­co ze­lżał, lecz nie ustą­pił cał­ko­wi­cie.


  Na szczę­ście je­cha­ła z opusz­czo­ną szy­bą. Nic dziw­ne­go. Po­wie­trze by­ło przy­jem­ne, orzeź­wia­ją­ce. Wil­got­ny po­wiew zwia­sto­wał sztorm, któ­ry wkrót­ce nad­cią­gnie. Oczy­wi­ście, sztorm tak­że sta­no­wił ele­ment do­sko­na­łe­go pla­nu.


  – Kto… co, u dia­bła? – Od­sło­ni­ła oczy i zo­ba­czy­ła We­ba. – Co ty tu ro­bisz?


  – Zgo­dzi­łaś się na to spo­tka­nie – przy­po­mniał grzecz­nie.


  – Na mi­nu­tę, tyl­ko mi­nu­tę. I chy­ba nie na tym pust­ko­wiu.


  Za­uwa­żył, że jest zła i znie­cier­pli­wio­na. Za­wsze ta­ka by­ła w obec­no­ści ko­goś, kto w da­nej chwi­li nie był jej cał­ko­wi­cie pod­po­rząd­ko­wa­ny.


  – Prze­cież tu jest pięk­nie. Chcia­łem, że­byś to zo­ba­czy­ła. Chcia­łem po­da­ro­wać ci noc. – Wes­tchnął. – Ro­zu­miem, że nie ucie­szy­łaś się z te­go spo­tka­nia?


  – Prze­cież już się dziś spo­tka­li­śmy. Mie­li­śmy po­roz­ma­wiać, ale krót­ko. – W jej gło­sie po­ja­wi­ła się nu­ta na­ra­sta­ją­cej fu­rii. – A w ogó­le dla­cze­go mnie ośle­pi­łeś? Je­steś idio­tą. Na tym wy­gwiz­do­wie mo­głam cię prze­je­chać.


  – Ale nie prze­je­cha­łaś.


  – Mo­głam cię za­bić, nie ro­zu­miesz?


  – In­te­re­su­ją­ce. Wiesz, ta­kie spo­tka­nie, tyl­ko ty i ja, uzna­łem, że war­to za­ry­zy­ko­wać.


  Przyj­rza­ła się mu uważ­nie.


  – Je­steś w rę­ka­wicz­kach? – za­py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem. – W le­cie?


  Nie mo­gła zro­zu­mieć, co tu się dzie­je. Bra­ko­wa­ło jej da­nych, ja­kichś wska­zó­wek.


  – Nie jest tak bar­dzo cie­pło – wy­ja­śnił. – Zbli­ża się sztorm. Ci od po­go­dy nie nada­li mu imie­nia. Nie jest jesz­cze hu­ra­ga­nem ani na­wet głę­bo­kim ni­żem. Czu­je się go jed­nak. Wkrót­ce za­cznie się ule­wa, nie­bo prze­tną bły­ska­wi­ce i usły­szysz po­tęż­ne, wstrzą­sa­ją­ce zie­mią grzmo­ty.


  – Wspa­nia­le – od­par­ła znu­dzo­na. – Po­ezja. Na­praw­dę uwa­żasz, że to uza­sad­nia wło­że­nie rę­ka­wi­czek?


  – Och, nie, to rę­ka­wicz­ki do nur­ko­wa­nia.


  – Do nur­ko­wa­nia? Dla­te­go, że spad­nie deszcz?


  Zi­gno­ro­wał ją.


  – Po­wie­dzia­łem ci już, że bar­dzo za­le­ża­ło mi na spo­tka­niu z to­bą. Z to­bą sa­mą, bez żad­nych in­nych lu­dzi wo­kół nas.


  – Świet­nie. – Spoj­rza­ła na dro­gę. – Więc się spo­tka­li­śmy. Ale to nie po­trwa dłu­go. Nie mam cza­su na te two­je śmiesz­ne gry.


  – My­lisz się. Spę­dzi­my noc na pla­ży, że­by zo­ba­czyć wschód słoń­ca, że­by… do­ce­nić cu­da przy­ro­dy. Masz czas. Ca­ły swój czas.


  – Nie!


  Zmarsz­czy­ła brwi. Po­czu­ła nie­po­kój.


  – Tak, masz.


  Za­czę­ła do­strze­gać wię­cej.


  – Po co ci apa­rat fo­to­gra­ficz­ny?


  – Do ro­bie­nia na pla­ży zdjęć.


  – Nie bę­dzie żad­nych zdjęć na pla­ży. Po­słu­chaj, ja na­praw­dę mu­szę już je­chać. Od­suń się, bo prze­ja­dę ci po pal­cach.


  – Nie, nic nie ro­zu­miesz. Jest tak wie­le do za­ob­ser­wo­wa­nia, do od­czu­cia, zwłasz­cza przed sztor­mem. Ko­lo­ry… mu­sisz je zo­ba­czyć. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie do­strze­ga­łaś te­go, co mia­łaś przed so­bą. Nie wi­dzia­łaś… na przy­kład mnie.


  Przy­glą­da­ła się We­bo­wi nie­chęt­nie, na­dal nic nie ro­zu­mie­jąc.


  – Po­słu­chaj…


  – She­ila, wierz mi, zo­ba­czysz wschód słoń­ca.


  Wrzu­cił la­tar­kę do sa­mo­cho­du i wło­żył rę­ce do środ­ka.


  I wte­dy do­strze­gła w je­go oczach coś, co spo­wo­do­wa­ło prze­błysk zro­zu­mie­nia, ale też prze­ra­że­nie. Się­gnę­ła do przy­ci­sku szy­by, za póź­no.


  – Zo­staw mnie! – krzyk­nę­ła. Sil­nik pra­co­wał, lecz nie mo­gła już wrzu­cić bie­gu. Nie spo­dzie­wa­ła się si­ły, z ja­ką je­go dło­nie chwy­ci­ły ją za nad­garst­ki. – Cho­le­ra, co się z to­bą dzie­je? Nie mo­żesz…


  – Och tak, mo­gę. I wiesz co, She­ila? Za­mie­rzam to zro­bić.


  W ułam­ku se­kun­dy otwo­rzył drzwi i wci­snął się gwał­tow­nie na sie­dze­nie przy kie­row­ni­cy, prze­py­cha­jąc ją na pra­we.


  Za­czę­ła krzy­czeć, nie by­ło jed­nak ni­ko­go, kto by ją usły­szał. Ni­ko­go i ni­cze­go oprócz brzę­czą­cych ko­ma­rów, so­wy, man­grow­ców, gwiazd na ak­sa­mit­nym nie­bie i omia­ta­ją­cej wy­spę bry­zy.


  I We­ba. On jed­nak nie zwra­cał uwa­gi na jej krzyk. Uśmiech­nął się tyl­ko nie­znacz­nie. Uci­szył ją w cią­gu kil­ku se­kund.


  Był na­praw­dę zde­cy­do­wa­ny obej­rzeć świt ra­zem z nią.


  W koń­cu nad­szedł. Słoń­ce po­ka­za­ło się na tle po­ran­ne­go nie­ba, roz­ja­śnia­jąc je wspa­nia­ły­mi ko­lo­ra­mi, mi­mo zwia­stu­ją­cych sztorm spię­trzo­nych chmur. Wkrót­ce… już nie­dłu­go na zie­mię spad­nie na­wał­ni­ca.


  – Wi­dzisz, ja­kie to pięk­ne? – spy­tał.


  Mia­ła oczy utkwio­ne w ho­ry­zont.


  – Na­praw­dę cu­dow­ne – do­dał.


  Po raz pierw­szy nie za­pro­te­sto­wa­ła, nie od­wró­ci­ła się.


  – Je­steś ta­ka pięk­na o wscho­dzie słoń­ca, She­ila. Po­cze­kaj, to dłu­go nie po­trwa. Chcę tyl­ko zro­bić kil­ka zdjęć.


  Kadr, ostrość, mi­gaw­ka…


  Po­słu­gi­wał się po­la­ro­idem. Na­tych­mia­sto­wy efekt. Miał tyl­ko kil­ka mi­nut, że­by się wszyst­kim na­cie­szyć… świa­tłem, cie­nia­mi, ko­lo­ra­mi te­go świa­ta.


  Czas nad­szedł. Sce­no­gra­fia go­to­wa, plan do­pra­co­wa­ny w każ­dym szcze­gó­le.


  Jed­nak wie­le jesz­cze po­zo­sta­wa­ło do zro­bie­nia. Mu­siał się tym te­raz za­jąć. Mu­siał wy­ko­nać ca­łe za­da­nie, ni­cze­go nie za­nie­dbać.


  Przy­stą­pił więc do pra­cy.


  Póź­niej słoń­ce ode­rwa­ło się od ho­ry­zon­tu, a She­ila… zmie­ni­ła po­zy­cję.


  Du­szę We­ba prze­peł­nia­ła ra­dość. Sa­tys­fak­cja z te­go, że każ­dy szcze­gół no­cy i świ­tu zro­dził tak wspa­nia­łe owo­ce.


  Te­raz…


  Cier­pli­wość. Web mu­siał się uzbro­ić w cier­pli­wość.


  Nie po­zo­sta­ło już nic do zro­bie­nia. Tyl­ko cze­kać… i ob­ser­wo­wać zda­rze­nia, któ­re bę­dą na­stę­po­wa­ły po so­bie tak, jak je za­pla­no­wał.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Kel­sey Cun­nin­gham nad­cią­gnę­ła jak zwia­stun nie­szczę­ścia. Da­ne Whi­te­law sie­dział w „Sea Shan­ty”, zaj­mu­jąc je­den z le­ża­ków skry­tych w cie­niu pod dasz­kiem z pal­mo­wych li­ści. Wi­dział, jak Kel­sey zmie­rza wprost do nie­go, mi­ja­jąc rzę­dy sto­łów z su­ro­we­go drew­na.


  Sie­dział i pił bu­dwe­ise­ra, jak­by to by­ła wo­da. Pi­wo nie zła­go­dzi­ło jed­nak dy­le­ma­tu, któ­ry ata­ko­wał je­go my­śli z si­łą sztor­mo­wej fa­li.


  Bar był nie­co od­da­lo­ny od głów­nej dro­gi. Da­ne wy­brał go jak zwy­kle, chciał czuć po­wiew mor­skiej bry­zy i oglą­dać uno­szą­ce się na wo­dach za­to­ki ło­dzie. Prze­sia­dy­wał tu czę­sto, choć zwy­kle nie po­chła­niał ty­le pi­wa. Je­śli już ocze­ki­wał ja­kichś na­stępstw swe­go nie­daw­ne­go od­kry­cia, to na pew­no nie w jej oso­bie. Gdy tyl­ko spoj­rzał na Kel­sey, wie­dział, że jej obec­ność mo­że ozna­czać tyl­ko dal­sze kło­po­ty.


  Mia­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne od ja­kie­goś dro­gie­go pro­jek­tan­ta, sło­mia­ny ka­pe­lusz, spod któ­re­go wy­sy­py­wa­ły się wło­sy w ko­lo­rze ja­sne­go mio­du, i krót­ką bia­łą su­kien­kę na ra­miącz­kach, pod­kre­śla­ją­cą ład­ną opa­le­ni­znę. Jej strój pa­so­wał do te­go ba­ru – miej­sca le­ni­we­go wy­po­czyn­ku. Trzy­ma­ła na­wet szklan­kę ozdo­bio­ną mi­nia­tu­ro­wym, ko­lo­ro­wym pa­ra­so­lem. Jed­nym sło­wem, wy­glą­da­ła jak tu­ryst­ka, któ­rą zresz­tą być mo­że te­raz by­ła.


  Na­tu­ral­nie, od ra­zu roz­po­zna­ła Da­ne’a. Nie zmie­nił się zbyt­nio. Za to ona prze­ciw­nie. Bar­dzo się zmie­ni­ła. Mi­mo to po­znał ją, gdy tyl­ko zna­la­zła się w je­go po­lu wi­dze­nia. I przy­szły mu na myśl je­dy­nie dwa sło­wa.


  Pie­przo­na spra­wa.


  Co, do cho­le­ry, ro­bi tu Kel­sey?


  Zmie­rza­ła pro­sto do nie­go. Za­trzy­ma­ła się przy je­go le­ża­ku.


  Na­wet w tym upa­le pach­nia­ła dro­gi­mi per­fu­ma­mi. Zgrab­na i szczu­pła, z mi­łą dla oka szcze­li­ną wi­docz­ną nad de­kol­tem let­niej su­kien­ki, któ­ra na niej wy­glą­da­ła jak wie­czo­ro­wa kre­acja, ro­bi­ła wra­że­nie doj­rzal­szej. Doj­rzal­szej, a to nie zna­czy mniej efek­tow­nej. By­ła pięk­na, jest pięk­na i ta­ką już po­zo­sta­nie, po­my­ślał Da­ne. Te­raz tak­że zde­cy­do­wa­na, o czym świad­czy­ło jej spoj­rze­nie. A prze­cież, daw­no te­mu, po­sta­no­wi­ła trzy­mać się od nie­go z da­le­ka. Co więc, u dia­bła, tu ro­bi?


  Nie zdą­żył za­py­tać.


  – Gdzie jest She­ila? – rzu­ci­ła ostro, za­nim zdo­łał wy­po­wie­dzieć choć­by sło­wo przy­wi­ta­nia.


  Od­czuł te sło­wa jak sil­ne ude­rze­nie.


  – She­ila? – po­wtó­rzył, si­ląc się na swo­bod­ny uśmiech.


  – Tak, Da­ne. Gdzie jest She­ila?


  Przez dłuż­szą chwi­lę przy­glą­dał się swo­jej zna­jo­mej.


  – Żad­ne­go: cześć, Da­ne, jak le­ci? Al­bo: daw­no się nie wi­dzie­li­śmy, jak się masz?


  – Nie bądź śmiesz­ny. I nie uda­waj, że nie wiesz, o czym mó­wię.


  – Dziec­ko, ja ni­cze­go nie uda­ję.


  – Nie na­zy­waj mnie dziec­kiem.


  – Prze­pra­szam. Nie je­steś już ma­łą sio­strzycz­ką Jo­ego, praw­da?


  – Da­ne, gdzie jest She­ila? Nie pró­buj mi wmó­wić, że jej nie wi­dzia­łeś, są świad­ko­wie, chy­ba zda­jesz so­bie z te­go spra­wę.


  – Świad­ko­wie cze­go?


  – She­ili nie ma od ty­go­dnia. Po raz ostat­ni wi­dzia­no ją tu­taj, z to­bą. Te­raz po­wiesz mi, gdzie ona jest.


  Po­gra­tu­lo­wał so­bie, że rów­nież na­ło­żył ciem­ne oku­la­ry. Po­za tym, choć rzad­ko cie­szy­ła go wła­sna prze­szłość, ta sy­tu­acja sta­no­wi­ła wy­ją­tek. Oku­la­ry i so­lid­ny tre­ning. Jed­no w po­łą­cze­niu z dru­gim po­zwo­li­ło mu za­cho­wać nie­wzru­szo­ny wy­raz twa­rzy.


  Wie­dział, co się przy­da­rzy­ło She­ili War­ren, choć rze­czy­wi­ście nie mógł­by po­wie­dzieć, gdzie ona jest. Przed dwie­ma go­dzi­na­mi je­dy­nym ce­lem je­go ży­cia sta­ło się po­zna­nie fak­tów do­ty­czą­cych She­ili.


  Ostat­nim, cze­go po­trze­bo­wał, by­ła Kel­sey Cun­nin­gham i jej py­ta­nia. Szu­ka­ła She­ili. A prze­cież, o ile wie­dział, te dwie ko­bie­ty nie wi­dzia­ły się od lat. Dla­cze­go wła­śnie te­raz?


  – Przy­kro mi, dzie­cia­ku. Tak, by­ła tu ze mną. Czę­sto tu prze­sia­dy­wa­ła, z róż­ny­mi ludź­mi. Skąd mógł­bym wie­dzieć, gdzie jest te­raz, ko­cha­nie?


  Ce­lo­wo przy­brał drwią­cy, nie­mal ob­raź­li­wy ton. Dla­cze­go miał­by za­cho­wy­wać się grzecz­nie? Cza­sy, w któ­rych coś ich łą­czy­ło, mi­nę­ły bar­dzo daw­no. Gdy ostat­nio roz­ma­wia­li, Kel­sey ema­no­wa­ła chło­dem, a wła­ści­wie lo­do­wa­tą nie­chę­cią.


  Kel­sey. Za­wsze szcze­ra i uczci­wa. Nie­kie­dy od­waż­na jak dia­bli. We­so­ła, choć każ­dy prze­gra­ny czy po­krzyw­dzo­ny przez los mógł li­czyć na jej współ­czu­cie. Każ­de zło, praw­dzi­we czy wy­ima­gi­no­wa­ne, dzia­ła­ło na nią jak płach­ta na by­ka. Kie­dyś, w ot­chła­ni cza­su, słod­ka, ma­ła sio­strzycz­ka Jo­ego.


  Cza­sy się jed­nak zmie­nia­ją.


  – Da­ne, psia­krew, ona z to­bą roz­ma­wia­ła. Na pew­no się z nią spo­ty­ka­łeś.


  Miał ocho­tę wy­pa­lić jej w oczy praw­dę, ale po­wstrzy­mał się. Obo­jęt­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Spo­ty­ka­łem? No cóż, ko­cha­nie, spo­ty­ka­łem się z nią, w pe­wien spo­sób. Ja i po­ło­wa męż­czyzn z po­łu­dnio­wej czę­ści sta­nu, nie mó­wiąc już o tu­ry­stach, któ­rzy kie­dy­kol­wiek po­sta­wi­li sto­pę na tej wy­spie.


  – Ty ża­ło­sny by­dla­ku.


  Nie pod­nio­sła gło­su, lecz jej ton z po­wo­dze­niem to za­stą­pił.


  – Tak, ko­cha­nie. Rze­czy­wi­ście je­stem ża­ło­sny, ale po­win­naś przy­jąć do wia­do­mo­ści fakt, że ona się zmie­ni­ła. Bar­dzo zbli­ży­ła się do gra­ni­cy, po któ­rej prze­kro­cze­niu moż­na ko­goś śmia­ło na­zwać dziw­ką.


  Kel­sey przez chwi­lę mil­cza­ła. Nie po­ru­szy­ła się, lecz to nie mia­ło zna­cze­nia. Wście­kłość ema­no­wa­ła z niej jak żar z roz­grza­nej po­łu­dnio­wym słoń­cem pla­ży.


  – Ona… ona jest tyl­ko spon­ta­nicz­na. Nie­waż­ne. Wiem, że by­ła z to­bą, a te­raz znik­nę­ła. Ktoś mu­si coś wie­dzieć, a tym kimś mo­żesz być tyl­ko ty. Roz­ma­wia­li­ście ze so­bą.


  – Fakt.


  – Więc te­raz ze­chciej po­roz­ma­wiać ze mną.


  Zsu­nął oku­la­ry, że­by się jej le­piej przyj­rzeć.


  – Ona roz­ma­wia­ła ze mną sym­pa­tycz­nie.


  – A ja nie mam ocho­ty na mi­łe po­ga­węd­ki.


  – Więc zo­staw mnie w spo­ko­ju.


  – Sko­ro nie chcesz roz­ma­wiać ze mną, do­pil­nu­ję, że­byś po­roz­ma­wiał z po­li­cją.


  – Do­sko­na­le. Po­li­cjan­ci są zwy­kle uprzej­mi.


  Na­ło­żył oku­la­ry i za­plótł rę­ce na pier­si.


  Sta­ła i pa­trzy­ła na nie­go wy­cze­ku­ją­co. Wes­tchnął i nie­cier­pli­wie uniósł wzrok.


  – O co ci wła­ści­wie cho­dzi? – za­py­tał. – Nie mo­żesz się ode mnie od­cze­pić? Dla­cze­go się na mnie ga­pisz? Ty też się zmie­ni­łaś? Jak She­ila? Po­do­bam ci się, czy co? Chcesz so­bie przy­po­mnieć na­sze daw­ne przy­go­dy?


  Za­cho­wa­ła za­dzi­wia­ją­co zim­ną krew.


  – Nie, wca­le mi się nie po­do­basz.


  – No cóż, to zna­czy, że się zmie­ni­łaś, ko­cha­nie. Nie lu­bisz już atle­tycz­nych chło­pa­ków z pla­ży?


  – Nie lu­bię tyl­ko ża­ło­snych pi­ja­ków, ta­kich jak ty. Wy­da­je ci się oczy­wi­ście, że to, co mó­wisz, jest za­baw­ne?


  – To wszyst­ko? – za­py­tał uprzej­mie.


  – Wszyst­ko? Nie, nie­zu­peł­nie.


  Zręcz­nym ru­chem mach­nę­ła trzy­ma­ną w dło­ni szklan­ką. Owo­co­wy drink okle­ił go jak lep­ki szlam. Omal nie sko­czył, by chwy­cić jej rę­kę. Od­ruch.


  Uda­ło się mu go po­ko­nać. Po­zo­stał na le­ża­ku. Po­win­na uwa­żać go za fajt­ła­pę, to by­ło waż­ne, za ko­goś nie­zdol­ne­go do gwał­tow­niej­szych re­ak­cji.


  Dziw­ne, nie wi­dział jej od lat, a jed­nak zda­wa­ło mu się, że do­cie­ra do nie­go echo daw­nych uczuć. Z ła­two­ścią je stłu­mił. Nie mo­gły się rów­nać z prze­ni­ka­ją­cym go te­raz po­czu­ciem śmier­tel­ne­go za­gro­że­nia. Po­twier­dzi­ły się naj­gor­sze oba­wy, któ­re ogar­nę­ły go na jej wi­dok. Zwia­sto­wa­ła kło­po­ty. Po­waż­ne.


  Po­krę­ci­ła z nie­sma­kiem gło­wą.


  – By­dlak, i do te­go pi­ja­ny. Na­wet nie drgną­łeś.


  – Bo to chy­ba do­bra go­rza­ła. Za­raz ją zli­żę. Chcesz mi po­móc?


  Spoj­rza­ła na nie­go z po­gar­dą, od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w kie­run­ku wyj­ścia.


  – Kel­sey! – Pod­niósł się, cho­ciaż nie chciał te­go. Czuł, że wszyst­kie je­go mię­śnie stę­ża­ły z na­pię­cia. – Idź do glin, Kel­sey, a po­tem wy­noś się z wysp, sły­szysz? Wra­caj do tej swo­jej pra­cy i ele­ganc­kie­go miesz­ka­nia nad za­to­ką. Zro­zu­mia­łaś?


  Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę. Wy­ja­śni­ła mu, co mo­że i po­wi­nien ze so­bą zro­bić.


  – Zgod­nie z ży­cze­niem, Kel­sey. Po­wie­dzia­łem, co my­ślę. Po­in­for­muj gli­nia­rzy o wszyst­kim, co we­dług cie­bie po­win­ni wie­dzieć, a po­tem wra­caj do do­mu.


  – Tu­taj też je­stem w do­mu, tak sa­mo jak ty.


  – Gów­no praw­da. Twój dom to strze­żo­ne osie­dle w dro­giej dziel­ni­cy Mia­mi. Masz tam bra­mę i straż­ni­ków. Idź so­bie.


  – To­bie się wy­da­je, że kim je­steś? – za­py­ta­ła.


  Nie ocze­ki­wa­ła od­po­wie­dzi, lecz jej udzie­lił:


  – Je­stem kimś, kto ci mó­wi, że nie je­steś tu u sie­bie.


  – Po­wie­dzia­łam ci już, Da­ne. Je­stem u sie­bie. I znaj­dę She­ilę.


  Za­czę­ła ob­cho­dzić sto­ły. Miał szcze­rą ocho­tę do­go­nić ją, po­trzą­snąć, za­bro­nić wty­ka­nia no­sa w nie swo­je spra­wy, a po­tem wy­eks­pe­dio­wać do Mia­mi. Ty­le, że gdy­by spró­bo­wał, we­zwa­ła­by po­li­cję. Był te­go pe­wien.


  Pa­trzył więc tyl­ko, jak wy­cho­dzi z „Sea Shan­ty”. Mu­si ją ja­koś prze­ko­nać, że­by wró­ci­ła do Mia­mi i trzy­ma­ła się od te­go wszyst­kie­go z da­le­ka. Jak? Na ra­zie nie wie­dział.


  Zro­bi to jed­nak. Przy­rzekł so­bie, że wy­pra­wi ją stąd, choć­by to mia­ła być ostat­nia spra­wa, któ­rą za­ła­twi w ży­ciu.


  Gdy wy­szła, po­krę­cił gło­wą, za­do­wo­lo­ny, że pi­wo nie po­dzia­ła­ło na nie­go aż tak, jak miał na­dzie­ję, że po­dzia­ła. Wstał i zszedł ścież­ką na pla­żę. Nie za­trzy­mu­jąc się, szedł da­lej, aż ca­ły za­nu­rzył się w wo­dzie. Miał na­dzie­ję, że w ten spo­sób naj­szyb­ciej wy­trzeź­wie­je.


  Po tym, co się sta­ło, za­mie­rzał za­cho­wy­wać się nor­mal­nie, nie zmie­niać try­bu ży­cia. Po­ja­wie­nie się Kel­sey skom­pli­ko­wa­ło sy­tu­ację. Dziew­czy­na za­wia­do­mi po­li­cję, a ta prę­dzej czy póź­niej znaj­dzie She­ilę War­ren.


  Je­zu. Mu­si ją szyb­ko od­na­leźć, przed ni­mi.


  Roz­go­ry­czo­na Kel­sey prze­kro­czy­ła próg jed­ne­go z dwóch bliź­nia­czych miesz­kań, zaj­mu­ją­ce­go pra­wą część dom­ku przy au­to­stra­dzie US1. Rzu­ci­ła to­reb­kę z ta­kim im­pe­tem, że ta prze­le­cia­ła przez ma­ły sa­lo­nik i wy­lą­do­wa­ła na wi­kli­no­wym fo­te­lu. Na szczę­ście kli­ma­ty­za­cja by­ła włą­czo­na. Po­wie­trze na ze­wnątrz nie­mal pa­rzy­ło.


  Za­trzy­ma­ła się przy drzwiach i głę­bo­ko wes­tchnę­ła.


  – Świet­nie mi po­szło – mruk­nę­ła do sie­bie.


  Mo­że to mo­ja wi­na, do­da­ła w my­ślach. No do­brze, na pew­no mo­ja. Trze­ba by­ło za­cząć od: „cześć, Da­ne, jak le­ci, ca­łe wie­ki się nie wi­dzie­li­śmy”.


  Nie po­wie­dzia­ła te­go, bo roz­wa­lo­ny na le­ża­ku wy­glą­dał jak ja­kiś pi­ja­ny lump. A Na­te, wła­ści­ciel „Sea Shan­ty”, któ­ry był kie­dyś przez krót­ki czas jej mę­żem, po­in­for­mo­wał ją, że Da­ne pił przez ca­łe po­po­łu­dnie. I że spo­ty­kał się z She­ilą. Że się kłó­ci­li. I że Da­ne za­cho­wu­je się dziw­nie, od­kąd prze­pro­wa­dził się z po­wro­tem z St. Au­gu­sti­ne. Że wziął ja­kąś spra­wę i że ktoś zgi­nął w ta­jem­ni­czych oko­licz­no­ściach i… Na­te nie znał szcze­gó­łów, bo Da­ne nie chciał o nich mó­wić. Coś się w każ­dym ra­zie wy­da­rzy­ło i Da­ne wró­cił do do­mu, że­by się za­pić na śmierć. Przed­tem She­ila też mó­wi­ła, że Da­ne zro­bił się dziw­ny. Jak fa­cet, któ­ry chce się wy­co­fać z ży­cia, zre­zy­gno­wać.


  Gdy by­li dzieć­mi, Da­ne sta­no­wił opo­kę, jak gi­bral­tar­ska ska­ła. On i Joe prze­wo­dzi­li gru­pie dzie­ci. Ży­czy­ła mu do­brze na­wet wte­dy, kie­dy to ona chcia­ła uciec od ży­cia, a przede wszyst­kim od Da­ne’a. Zmar­twi­ła się, gdy usły­sza­ła, że stał się jed­nym z tych pla­żo­wych obi­bo­ków, że nie dba o nic, nie ma żad­nych pla­nów, że nie ob­cho­dzą go in­ni lu­dzie, na­wet sta­rzy przy­ja­cie­le. She­ila mar­twi­ła się o nie­go. Wy­da­wa­ło się jed­nak, że rów­nież ją Da­ne miał gdzieś.


  Zrzu­ci­ła pan­to­fle i we­szła do kuch­ni. Otwo­rzy­ła lo­dów­kę, cie­sząc się, że zdą­ży­ła ra­no zro­bić za­ku­py. Sok, wo­da so­do­wa, pi­wo i wi­no. Mia­ła wy­bór.


  Po upa­le mia­ła ocho­tę na pi­wo. Się­gnę­ła po bu­tel­kę, lecz przy­po­mnia­ła so­bie Da­ne’a i zmie­ni­ła zda­nie. Wy­bra­ła sok. Nie, jed­nak pi­wo. To, że Da­ne się upi­jał, nie mia­ło nic do rze­czy.


  Dla­cze­go, u dia­bła, tak ją roz­zło­ścił? Już kie­dy roz­ma­wia­ła z Na­te’em, z gó­ry na­bra­ła do nie­go nie­chę­ci, mo­że nie­słusz­nie. Dla­cze­go?


  Nie ma sen­su za­sta­na­wiać się nad tym. Po pro­stu za­wa­li­ła spra­wę. Chcia­ła z nim po­roz­ma­wiać, zdo­być ja­kieś in­for­ma­cje. Wszy­scy wie­dzą, że wi­dy­wał się z She­ilą. Mo­że nie by­li pa­rą, tak jak kie­dyś, daw­no te­mu, lecz naj­wi­docz­niej ja­koś się do sie­bie zbli­ży­li. Mu­siał o tym wie­dzieć na­wet Lar­ry Mil­ler, in­ny przy­ja­ciel z mło­do­ści, z któ­rym pra­co­wa­ła w Mia­mi, i by­ły fa­cet She­ili. Kie­dy Kel­sey po­wie­dzia­ła mu, że wy­bie­ra się tu na wa­ka­cje i że od­wie­dzi przy­ja­ciół­kę, wspo­mniał, że She­ila mó­wi­ła mu o spo­tka­niu z Da­ne’em.


  Na­te po­wie­dział jej, że kie­dy wi­dział ostat­nio Da­ne’a i She­ilę, kłó­ci­li się. Cin­dy Gre­eley, jed­na z naj­lep­szych przy­ja­ció­łek jej i She­ili, po­twier­dzi­ła tę in­for­ma­cję.


  Kel­sey otwo­rzy­ła pi­wo i po­cią­gnę­ła dłu­gi łyk. Po­tem ro­zej­rza­ła się po kuch­ni.


  – She­ila? Czy ja zwa­rio­wa­łam? Na­praw­dę je­steś tyl­ko lek­ko­myśl­ną dziw­ką, jak chy­ba wszy­scy uwa­ża­ją? No i gdzie się, do cho­le­ry, po­dzie­wasz?


  Od­po­wie­dział jej szum kli­ma­ty­za­to­ra.


  Po­de­szła do szkla­nych drzwi pro­wa­dzą­cych do ogród­ka z ty­łu bliź­nia­ka i otwo­rzy­ła je. Od czę­ści na­le­żą­cej do dru­gie­go miesz­ka­nia od­dzie­lał ją krót­ki mur. Za ta­ra­sem i ogród­kiem roz­cią­gał się śred­niej wiel­ko­ści ba­sen, wspól­ny dla obu czę­ści, oto­czo­ny kwit­ną­cy­mi krze­wa­mi. Ca­ły te­ren ogra­dzał drew­nia­ny par­kan. Szta­che­ty z su­ro­we­go drew­na za­pew­nia­ły miesz­kań­com ochro­nę przed spoj­rze­nia­mi cie­kaw­skich. Ogró­dek z ba­se­nem wy­glą­dał wspa­nia­le. To on prze­są­dzał o atrak­cyj­no­ści do­mu. Na dwo­rze czu­ło się po­wie­wy sło­na­wej bry­zy i za­pach kwia­tów. Kel­sey uświa­do­mi­ła so­bie na­gle, że do­brze jest wró­cić do do­mu. Ta wy­spa jest mo­im do­mem, po­my­śla­ła, nie­za­leż­nie od te­go, czy to się ko­muś po­do­ba, czy nie, a zwłasz­cza Da­ne’owi.


  Nie prze­pro­wa­dzi­ła się da­le­ko. Z dziel­ni­cy Mia­mi, gdzie miesz­ka­ła, moż­na tu by­ło do­je­chać w go­dzi­nę lub pół­to­rej, za­leż­nie od na­tę­że­nia ru­chu. Z tym, że ta go­dzi­na dzie­li­ła dwa zu­peł­nie róż­ne świa­ty, mi­mo że w obu pa­no­wał ta­ki sam upał i zdo­bi­ły je ta­kie sa­me kwia­ty. Te­raz krót­ki spa­cer wy­star­czył­by, że­by dojść nad Atlan­tyk. Z ta­ra­su miesz­ka­nia w Mia­mi wi­dzia­ła wo­dy Za­to­ki Bi­skaj­skiej, rów­nież bę­dą­ce czę­ścią Atlan­ty­ku. A jed­nak tu by­ło zu­peł­nie ina­czej. Od­czu­ła to wy­raź­nie dziś w „Sea Shan­ty”, at­mos­fe­rę let­ni­ska, pe­wien spo­kój miesz­kań­ców, któ­re­go nie zmie­niał fakt, że więk­szość z nich utrzy­my­wa­ła się z tu­ry­stów, co z uwa­gi na licz­bę od­wie­dza­ją­cych wy­spy osób mo­gło być cięż­ką pra­cą. Po­za miej­sco­wy­mi, spo­łecz­ność Key Lar­go sta­no­wi­li też eme­ry­ci, miesz­kań­cy pół­noc­nych czę­ści kra­ju, któ­rych znu­żył śnieg, a tak­że lu­dzie, któ­rzy naj­pierw przy­jeż­dża­li tu na week­end, a po­tem po­ko­cha­li wy­spę i po­sta­no­wi­li się na niej osie­dlić. Kel­sey na­le­ża­ła do tych, któ­rzy po­stą­pi­li prze­ciw­nie, chcia­ła zo­ba­czyć wię­cej świa­ta i zro­bi­ła to. Mo­że dla­te­go te­raz, gdy przy­je­cha­ła w ro­dzin­ne stro­ny, czu­ła się tu­taj tak do­brze.


  Ja­ko dziec­ko miesz­ka­ła w bia­łym drew­nia­nym do­mu na po­łu­dnie od US1, od stro­ny oce­anu. Jej ro­dzi­ce daw­no go sprze­da­li i ni­g­dy tu nie po­wró­ci­li. Te­raz dom już nie ist­niał. Ustą­pił miej­sca kor­tom te­ni­so­wym jed­ne­go z no­wych ho­te­li. Dziś, gdy prze­jeż­dża­ła tam­tę­dy sa­mo­cho­dem, zro­bi­ło jej się żal, że nie od­ku­pi­ła od ro­dzi­ców sta­rej, ro­dzin­nej sie­dzi­by, gdy jej to za­pro­po­no­wa­li przed prze­pro­wadz­ką do Or­lan­do.


  Te­raz by­ło już za póź­no. Wte­dy, tak jak oni, chcia­ła wy­rwać się z Key Lar­go.


  Wy­jeż­dża­jąc, zda­wa­ła so­bie oczy­wi­ście spra­wę, że to uciecz­ka. Że ucie­ka od wspo­mnień o Jo­em, po­trze­bu­je no­we­go oto­cze­nia, czas mo­że wszyst­ko od­mie­nić na do­bre. Te­raz, po la­tach, Kel­sey cie­szy­ła się, że oko­li­ca przy­po­mi­na jej Jo­ego, że mo­że po­roz­ma­wiać z Na­te’em w „Sea Shan­ty”, czuć słoń­ce i wiatr w ba­rze pod wia­tą, przejść na bo­sa­ka na ma­łą, pry­wat­ną pla­żę.


  „Sea Shan­ty” był czymś w ro­dza­ju ba­stio­nu pa­mię­ci. W cza­sach ich dzie­ciń­stwa bar pro­wa­dził oj­ciec Na­te’a, te­raz sam Na­te. Kie­dy tam we­szła, po­czu­ła, że na­praw­dę wra­ca do do­mu. Na­pły­nę­ły tyl­ko mi­łe wspo­mnie­nia, na­wet tro­chę się wzru­szy­ła. Po­tem roz­ma­wia­ła z Na­te’em, po­wie­dzia­ła mu, jak bar­dzo nie­po­koi się o She­ilę. Aż wresz­cie zo­ba­czy­ła Da­ne’a Whi­te­la­wa, roz­ło­żo­ne­go na le­ża­ku, w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych i z pi­wem, jak ucie­le­śnie­nie bez­sen­sow­nej we­ge­ta­cji, za­prze­cze­nie wszel­kiej ży­cio­wej ener­gii.


  Dan Whi­te­law. Sie­dział tak i mar­no­wał ży­cie. Tu­taj, na wy­spach, ta­ka po­sta­wa nie na­le­ża­ła do rzad­ko­ści. Lu­dzie wy­ko­rzy­sty­wa­li ten ma­ły za­ką­tek ra­ju, że­by ucie­kać od od­po­wie­dzial­no­ści, za­le­wać się pi­wem i już za ży­cia po­grą­żyć się w nie­by­cie.


  Po­za tym skła­mał. Wi­dy­wał się z She­ilą, roz­ma­wiał z nią. Na­wet wię­cej niż roz­ma­wiał, sam to przy­znał. Wła­ści­wie, dla­cze­go nie? Po­wi­nien jed­nak się zmar­twić, za­nie­po­ko­ić. Oka­zać wię­cej za­in­te­re­so­wa­nia. Na­wet Lar­ry za­ofe­ro­wał po­moc. Pro­sił, że­by do nie­go za­dzwo­ni­ła, je­śli tyl­ko uzna, że mógł­by coś zro­bić, dla niej czy dla She­ili. Gdy­by She­ila po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, z ra­do­ścią jej po­mo­że. Rów­nież Na­te się zmar­twił, krę­cił gło­wą, mó­wił, że wszy­scy się nie­po­ko­ją, tyl­ko co mo­gą zro­bić? She­ila jest prze­cież do­ro­sła.


  Do­wie­dzia­ła się od Na­te’a, że She­ila czę­sto uma­wia­ła się na spo­tka­nia, obiad, ko­la­cję, drin­ka, ka­wę, śnia­da­nie, co tyl­ko chcesz, mó­wił, a po­tem nie przy­cho­dzi­ła. Póź­niej za­wsze oczy­wi­ście prze­pra­sza­ła. Na­te jed­nak się nie­po­ko­ił, to by­ło wi­dać, mi­mo że jej nie­po­kój sta­rał się uśmie­rzyć. Nie wi­dział She­ili od ty­go­dnia, a ni­g­dy przed­tem nie zda­rzy­ło się, że­by tak dłu­go trzy­ma­ła się z da­la od „Sea Shan­ty”.


  Tyl­ko Da­ne wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny. Oschły. Tak jak­by wró­cił tu­taj tyl­ko po to, że­by o czymś za­po­mnieć, że­by al­ko­ho­lem od­ciąć się od świa­ta. Nie ob­cho­dzi­ła go ani She­ila, ani nic in­ne­go.


  No i, oczy­wi­ście, ta ostat­nia stro­na dzien­ni­ka She­ili. Kel­sey zna­la­zła go w jej łóż­ku, pod po­dusz­ką i naj­pierw wsu­nę­ła ze­szyt z po­wro­tem tam, gdzie był. Zdzi­wi­ło ją, że She­ila coś ta­kie­go pi­sze, nie zaj­rza­ła jed­nak do środ­ka, sza­nu­jąc pry­wat­ność ta­kich no­ta­tek. Gdy jed­nak She­ila się nie po­ja­wi­ła, zde­cy­do­wa­ła się przej­rzeć po­bież­nie dzien­nik i za­trzy­ma­ła się na ostat­niej stro­nie.


  Zo­ba­czyć się wie­czo­rem z Da­ne’em. Po­wie­dzieć mu, że się bo­ję.


  Trud­no. Mu­si prze­czy­tać wszyst­ko. Mo­że po­win­na wspo­mnieć o tym po­li­cji?


  Nie, jesz­cze nie. Nie, do­pó­ki sa­ma się z nim nie za­po­zna. Nie od­sło­ni przed ni­kim ży­cia i my­śli She­ili, chy­ba że oka­że się to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.


  Usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi. Przy­gry­zła war­gę. Da­ne? Po­sta­no­wił jed­nak ją od­wie­dzić? Do te­go, że­by usta­lić, gdzie za­miesz­ka­ła, nie był po­trzeb­ny de­tek­tyw.


  A Da­ne bez wąt­pie­nia znał dro­gę do miesz­ka­nia She­ili.


  Bo­so po­de­szła do fron­to­we­go wej­ścia, dzię­ku­jąc Bo­gu za to, że wła­ści­cie­le nie­ru­cho­mo­ści wy­mie­ni­li sta­re drzwi ża­lu­zjo­we na no­we, z ma­syw­ne­go drew­na. Wyj­rza­ła przez wi­zjer. Na gan­ku, trzy­ma­jąc ta­cę, sta­ła Cin­dy Gre­eley, jej są­siad­ka w bliź­nia­ku, w któ­rym za­miesz­ka­ła ja­ko nie­ofi­cjal­ny gość.


  Kel­sey otwo­rzy­ła drzwi.


  – Do­wie­dzia­łaś się cze­goś? – za­py­ta­ła Cin­dy.


  Kel­sey cof­nę­ła się, by wpu­ścić ją do środ­ka. Na­wet na bo­sa­ka prze­wyż­sza­ła ni­ską i drob­ną Cin­dy nie­mal o gło­wę. Z wy­bla­kły­mi wło­sa­mi i wiel­ki­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi Cin­dy wy­glą­da­ła jak na­iw­ne dziew­cząt­ko. Mia­ła jed­nak gło­wę na kar­ku, do­ro­bi­ła się już bo­wiem osiem­na­stu skle­pów z ko­szul­ka­mi i musz­la­mi na ca­łych Keys. Pew­ne­go dnia mo­gła za­ro­bić na tym for­tu­nę.


  – Czy się do­wie­dzia­łam? – Kel­sey po­wtó­rzy­ła py­ta­nie. – Nie, nie­ste­ty nie.


  – Mó­wi­łam ci.


  – Cze­kaj, chwi­lecz­kę, mo­że jed­nak tak. Usta­li­łam, że wszy­scy wi­dzie­li, jak She­ila kłó­ci się z Da­ne’em, nikt jed­nak nie wie, gdzie ona jest te­raz. Rzecz ja­sna, ktoś mu­si kła­mać. Na­pi­jesz się cze­goś?


  Cin­dy spoj­rza­ła na nią ze zdzi­wie­niem.


  – Jak na cie­bie, to tro­chę wcze­śnie. Ni­g­dy nie pi­łaś w cią­gu dnia, praw­da?


  – Już po pią­tej. Czy nie po­ra na kok­tajl?


  – Po pią­tej? Rze­czy­wi­ście. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że jest już tak póź­no. Pró­bo­wa­łaś w „Sea Shan­ty” ten, któ­ry ci po­le­ci­łam?


  – Nie. Za­mó­wi­łam go, ale nie wy­pi­łam.


  – Dla­cze­go? Jest pysz­ny.


  – Wy­lał mi się – wy­ja­śni­ła Kel­sey. – Wej­dziesz wresz­cie?


  – Tak, pew­nie. Wła­śnie zro­bi­łam qu­iche. Po­my­śla­łam so­bie, że mo­że tro­chę zjesz.


  – Do­sko­na­le. Mam pi­wo, bę­dzie do te­go świet­ne.


  We­szły ra­zem do kuch­ni.


  – By­łam w biu­rze sze­ry­fa. Sier­żant Han­son przy­jął zgło­sze­nie za­gi­nię­cia oso­by, cho­ciaż chy­ba nie po­trak­to­wał tej spra­wy po­waż­nie. Nie wi­dział nic dziw­ne­go w tym, że She­ila od ty­go­dnia znik­nę­ła. Zwy­kle po­li­cji wy­star­cza czter­dzie­sto­ośmio­go­dzin­na nie­obec­ność. Tu­taj zdą­żysz się zmu­mi­fi­ko­wać, a oni na­dal bę­dą uwa­żać, że po­ja­wisz się, gdy tyl­ko na­bie­rzesz na to ocho­ty.


  – Kel­sey, to nie tak, tyl­ko…


  – Tyl­ko co?


  – She­ila… She­ila ma spe­cy­ficz­ny styl ży­cia.


  – Zgło­sze­nie jest jed­nak waż­ne – upie­ra­ła się Kel­sey, pa­trząc zna­czą­co na przy­ja­ciół­kę. – Nikt po­za mną na­wet o tym nie po­my­ślał.


  Cin­dy usia­dła na jed­nym z trzech wy­so­kich stoł­ków przy kon­tu­arze w kuch­ni.


  – Po­słu­chaj – po­wie­dzia­ła do­bit­nie – nie wiem, czy to cię uspo­koi, ale She­ila ni­g­dy nie in­for­mu­je ni­ko­go, kie­dy gdzieś wy­cho­dzi al­bo wy­jeż­dża.


  – Tyl­ko że tym ra­zem mia­ła się ze mną spo­tkać. Tu­taj. Umó­wi­ły­śmy się, przy­je­cha­łam do niej na wa­ka­cje.


  Cin­dy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i wzię­ła za­ofe­ro­wa­ną jej bu­tel­kę pi­wa.


  – Kel­sey, w cią­gu ostat­nich lat nie wi­dy­wa­łaś She­ili zbyt czę­sto.


  – Przez dwa la­ta wca­le – zgo­dzi­ła się.


  – Mu­sisz więc spoj­rzeć praw­dzie w oczy – kon­ty­nu­owa­ła Cin­dy. – Te­raz już jej nie znasz.


  Tym ra­zem to Kel­sey wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Mia­ła po­czu­cie wi­ny.


  By­ły przy­ja­ciół­ka­mi, ra­zem do­ra­sta­ły. Róż­ni­ły się tro­chę wie­kiem, ale jak wszyst­kie oko­licz­ne dzie­ci zna­ły się jed­nak i ra­zem ba­wi­ły. Kel­sey by­ła naj­młod­sza, Cin­dy o rok od niej star­sza, a She­ila i Na­te w tym sa­mym wie­ku, o dwa la­ta star­si od Cin­dy. W ich grup­ce naj­star­szy był Joe, a za­raz po nim – o mie­siąc młod­szy – Da­ne Whi­te­law. Lar­ry miał mniej wię­cej ty­le sa­mo lat, ty­le że przy­jeż­dżał tyl­ko na week­en­dy i dla­te­go nie za­li­czał się wła­ści­wie do za­przy­jaź­nio­nej gro­mad­ki. Nie­kie­dy po­ja­wia­li się też in­ni, ta­cy jak Jor­ge Mar­ti czy Iz­zy Gar­cia.


  Po­tem w za­sa­dzie wszy­scy się roz­je­cha­li i prze­sta­li wi­dy­wać. Z tym że Kel­sey pra­co­wa­ła ra­zem z Lar­rym. Po­mógł jej w do­sta­niu się do spół­ki re­kla­mo­wej „Sher­man i Cut­ty”, do dzia­łu kon­cep­cji i pla­no­wa­nia. Po­nad­to przy­ja­ciół­mi po­zo­sta­li, rzecz ja­sna, Cin­dy i Na­te. Wła­ści­wie Kel­sey ni­g­dy się tak na­praw­dę od wszyst­kich nie od­da­li­ła, po­nie­waż utrzy­my­wa­ła kon­takt z Cin­dy. I z Na­te’em. Mi­mo że kie­dyś wy­szła za Na­te’a i że nie­mal na­tych­miast się roz­wie­dli. Ja­ko mąż i żo­na zu­peł­nie do sie­bie nie pa­so­wa­li, roz­sta­li się jed­nak w przy­jaź­ni. By­ła na sie­bie zła, że za nie­go wy­szła. Oczy­wi­ście, bar­dzo prze­ży­ła roz­wód, czu­ła się osa­mot­nio­na, pust­ka jej ży­cia zda­wa­ła się nie­zgłę­bio­ną ot­chła­nią. Przed­tem ni­cze­go nie pra­gnę­ła tak bar­dzo, jak wy­rwa­nia się, uciecz­ki w ja­kieś no­we miej­sce. A Na­te… Na­te nie za­mie­rzał ni­g­dzie wy­jeż­dżać, ko­chał Key Lar­go. Mo­że wy­szła za nie­go, po­nie­waż mia­ła na­dzie­ję, że w ten spo­sób wkro­czy na no­wą dro­gę? Nie­waż­ne. Tak czy ina­czej, po­peł­ni­ła błąd. Ni­cze­go nie osią­gnę­ła, a tyl­ko zra­ni­ła Na­te’a. Chy­ba jej to wy­ba­czył. I był szczę­śli­wy. Miał swój bar, „Sea Shan­ty”. Ło­wił ry­by, nur­ko­wał, pły­wał ło­dzią. Nie wy­obra­żał so­bie ży­cia w in­nym miej­scu. Po­dob­nie jak She­ila i Da­ne, któ­rzy cią­gle roz­ma­wia­li o po­wro­cie.


  Kel­sey ro­zu­mia­ła She­ilę. A Da­ne’a? No cóż, mo­że je­go tak­że.


  Obo­je w koń­cu wró­ci­li. Te­raz Kel­sey rów­nież tu przy­je­cha­ła, jed­nak tyl­ko po to, by spo­tkać się z She­ilą. She­ila ją za­pro­si­ła, wy­sła­ła klucz, tyl­ko sa­ma znik­nę­ła.


  – Roz­ma­wia­łaś już z oj­czy­mem She­ili? – za­py­ta­ła ostroż­nie Cin­dy.


  Kel­sey mi­mo wo­li za­drża­ła.


  – Nie – przy­zna­ła ze skru­chą.


  – Ja tak­że nie – przy­zna­ła Cin­dy. – A po­win­ny­śmy go za­py­tać.


  – Zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by She­ila utrzy­my­wa­ła z nim ja­kie­kol­wiek kon­tak­ty.


  – Mu­si. Łą­czy ich fun­dusz po­wier­ni­czy jej mat­ki.


  – Wiesz co? – rzu­ci­ła Kel­sey, na­gle zde­cy­do­wa­na. – Zro­bię to te­raz.


  – Po­cze­kaj! Dla­cze­go aku­rat w tej chwi­li? Ma­my pi­wo i qu­iche. Mu­sisz coś zjeść. An­dy La­tham nie uciek­nie. Po­jedź do nie­go ju­tro, za dnia.


  – Dziś też jest jesz­cze dzień. – Kel­sey sta­ła już przy drzwiach i na­kła­da­ła san­da­ły. – Rze­czy­wi­ście, z nim po­win­nam po­roz­ma­wiać w pierw­szej ko­lej­no­ści.


  – Dla­cze­go? She­ila go nie­na­wi­dzi, prze­cież wiesz. Jest ostat­nią oso­bą, któ­rą po­in­for­mo­wa­ła­by o swo­ich pla­nach. Zresz­tą ona wła­ści­wie ni­g­dy nic nie pla­nu­je. Miesz­kam przez ścia­nę, w tym sa­mym do­mu, a też nie wiem, co ro­bi.


  – Prze­cież wła­śnie wspo­mnia­łaś o tym fun­du­szu po­wier­ni­czym. On mo­że coś wie­dzieć.


  Cin­dy wes­tchnę­ła.


  – Kel­sey, nie ma jej sa­mo­cho­du. To oczy­wi­ste, że gdzieś po­je­cha­ła. Mo­że po­win­naś za­cząć szu­kać sa­mo­cho­du, a nie jej oj­czy­ma. Na­dal jed­nak uwa­żam, że ro­bisz z igły wi­dły.


  – Cin­dy, ona wie­dzia­ła, że nie mo­gę prze­cią­gać urlo­pu w nie­skoń­czo­ność. A na­praw­dę chcia­ła się ze mną spo­tkać. Czymś się mar­twi­ła.


  Cin­dy za­mil­kła, co do­dat­ko­wo zde­ner­wo­wa­ło Kel­sey. By­ła zła na sie­bie i na wszyst­kich. Mo­że lu­dzie mie­li ra­cję. She­ilę wi­dzia­ła ostat­nio bar­dzo daw­no. Te­raz przy­je­cha­ła wie­dzio­na po­czu­ciem wi­ny. Z te­go, że czu­ła się win­na, nie wy­ni­ka­ło jed­nak, że She­ila na­gle sta­ła się oso­bą od­po­wie­dzial­ną. Mo­gła po pro­stu za­po­mnieć o tym spo­tka­niu, tak jak czę­sto za­po­mi­na­ła o in­nych. Gdy roz­ma­wia­ły, Kel­sey mia­ła wra­że­nie, że przy­ja­ciół­ka jest zde­ner­wo­wa­na, że cze­goś się oba­wia. Po­tem jed­nak She­ila mo­gła za­jąć się czymś in­nym, zmie­nić zda­nie al­bo wła­śnie za­po­mnieć.


  – Chcesz ze mną po­je­chać? – za­py­ta­ła.


  – Nie. Uwa­żam zresz­tą, że ty tak­że nie po­win­naś tam je­chać. Po­cze­kaj. Za­bierz ze so­bą Na­te’a al­bo ko­goś in­ne­go. Mo­że Da­ne’a. Da­ne za­ło­żył tu fir­mę de­tek­ty­wi­stycz­ną. Za­ra­bia tym na ży­cie. Je­śli ktoś mo­że zna­leźć She­ilę, to chy­ba naj­prę­dzej on. Niech po­je­dzie z to­bą do An­dy’ego La­tha­ma.


  Kel­sey po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Mam wy­na­jąć jed­ne­go pi­jacz­ka, że­by po­roz­ma­wiał z dru­gim?


  – Nie ro­zu­miesz, jak to jest z Da­ne’em.


  – Cin­dy, wsta­wia­ła­byś się za nim, na­wet gdy­by wła­śnie ob­ra­bo­wał bank.


  – Nie­praw­da. On tyl­ko… Nie znam szcze­gó­łów, ale je­go klient­ka zo­sta­ła za­bi­ta w St. Au­gu­sti­ne.


  – Mor­der­stwo?


  – Nie, nie­zu­peł­nie. We­dług po­li­cji nie­umyśl­ne spo­wo­do­wa­nie śmier­ci czy coś w tym ro­dza­ju.


  – No do­brze, miał przy­kre prze­ży­cia. Świat jest pe­łen po­nu­rych wy­da­rzeń, ale to nie po­wód, że­by pro­wa­dzić nędz­ną we­ge­ta­cję. W każ­dym ra­zie, te­raz nie chcę je­go po­mo­cy na pew­no. Dziś wy­glą­dał jak bez­myśl­ny al­ko­ho­lik. Sa­ma so­bie po­ra­dzę. Prze­cież An­dy La­tham mnie nie ugry­zie. Włóż tro­chę qu­iche do lo­dów­ki. Nie­dłu­go wró­cę, pod­grze­ję so­bie w mi­kro­fa­lów­ce.


  Sta­ła już w drzwiach.


  – Faj­nie się z to­bą je obiad – za­wo­ła­ła jesz­cze Cin­dy.


  – Prze­pra­szam.


  Kel­sey cie­szy­ła się, że za­miast bez­czyn­nie cze­kać, mo­że dzia­łać. Ru­szy­ła szyb­kim kro­kiem do sa­mo­cho­du. Za­trzy­ma­ła się jed­nak na wi­dok Cin­dy, któ­ra sta­nę­ła w drzwiach i za­wo­ła­ła ją.


  – Tak?


  – Kel­sey, moż­li­we, że Da­ne sie­dział dziś w ba­rze u Na­te’a, ale dla­cze­go uwa­żasz, że jest al­ko­ho­li­kiem?


  – Dla­cze­go? Na­te mó­wi, że on przy­cho­dzi co­dzien­nie. Dzi­siaj, kie­dy tam do­tar­łam, zdą­żył już wy­pić z sześć piw. Le­żał roz­wa­lo­ny na le­ża­ku i wy­glą­dał, jak­by miał za­ma­ry­no­wa­ny mózg. Na­te po­wie­dział, że Da­ne jest tu od kil­ku mie­się­cy, że ni­by pra­cu­je, tak że wy­glą­da na po­rząd­ne­go oby­wa­te­la, ale w grun­cie rze­czy ma pra­cę gdzieś.


  – To nie ozna­cza, że jest al­ko­ho­li­kiem.


  – W każ­dym ra­zie dziś na ta­kie­go wy­glą­dał.


  – Zwy­kle pi­je u Na­te’a wo­dę so­do­wą – po­in­for­mo­wa­ła Cin­dy.


  – Wierz mi, pi­wo wy­le­wa­ło mu się usza­mi.


  Cin­dy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Do­brze, mo­że dzi­siaj wy­pił za du­żo. Mnie też to się zda­rza. Myśl so­bie, co chcesz, ale na two­im miej­scu wo­la­ła­bym za­brać ze so­bą ko­goś po woj­sko­wym prze­szko­le­niu, choć­by na­wet był pi­ja­ny.


  – Nic mi się nie sta­nie. Po­sta­ram się utrzy­mać dy­stans.


  – Na­praw­dę, Kel­sey, po­win­naś po­cze­kać – po­wstrzy­my­wa­ła ją Cin­dy.


  Przy­ja­ciół­ka wsia­da­ła już jed­nak do sa­mo­cho­du.


  Po­móż mi, Da­ne.


  Pa­mię­tał do­brze te sło­wa. Te­raz, gdy za­pa­dał zmierzch, sły­szał cią­gle ich echo.


  Miał wie­le do zro­bie­nia. Prze­szu­kał do­kład­nie skraj pla­ży. Zna­lazł to, cze­go się spo­dzie­wał, to zna­czy nic. Mniej wię­cej ty­dzień wcze­śniej przez wy­spę prze­szedł sztorm, wpraw­dzie to nie był praw­dzi­wy hu­ra­gan, ale za­wsze. Nie uszko­dził do­mów, ale po­obry­wał li­ście palm. Za­nim wo­da opa­dła, pla­ża przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny po­zo­sta­wa­ła pod wo­dą.


  Gdy Da­ne obej­rzał fo­to­gra­fię, któ­rą ktoś wsu­nął mu pod drzwi, przede wszyst­kim po­sta­no­wił szu­kać. Szu­kać, po­tem jesz­cze raz szu­kać, po­tem za­sta­no­wić się i szu­kać po raz trze­ci. Nie. Przede wszyst­kim prze­żył wstrząs. Póź­niej smu­tek. Głę­bo­ki, bez­na­dziej­ny smu­tek.


  Do­tar­ło do nie­go, że padł ofia­rą ukar­to­wa­nej in­try­gi. Mógł so­bie szu­kać, ile chciał. Nie znaj­dzie ani śla­dów, ani żad­ne­go in­ne­go do­wo­du na to, że ktoś po­za nim prze­by­wał na je­go pry­wat­nej pla­ży – z She­ilą.


  Te­raz emo­cje już opa­dły. Nie, mo­że na­wet już ni­g­dy nie opad­ną. Nie mógł so­bie jed­nak po­zwo­lić na luk­sus za­ła­ma­nia. Nie mógł też opa­no­wać gnie­wu.


  Nad­szedł czas, by spoj­rzeć na wszyst­ko sze­rzej, wszyst­ko jesz­cze raz prze­my­śleć. Kto mógł nie­na­wi­dzić She­ili tak bar­dzo, że­by ją za­bić? Kto jest tak prze­bie­gły i okrut­ny? Mo­że ja­kiś psy­cho­pa­ta? I kto chciał się na nim ze­mścić, po­stę­pu­jąc z upo­rem i kon­se­kwen­cją ma­nia­ka?


  Do te­go miał te­raz na kar­ku Kel­sey, do­cie­kli­wą jak FBI. Mu­siał dzia­łać szyb­ciej. Na szczę­ście mógł li­czyć na przy­ja­ciół pra­cu­ją­cych we wła­ści­wych miej­scach. Po­nie­waż jed­nak za­ta­jał do­wód, mu­siał po­stę­po­wać szcze­gól­nie ostroż­nie. Te­raz jed­nak… Te­raz wszyst­ko się zmie­ni­ło.


  Miał fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć, co się przy­da­ło. Gdy zna­lazł zdję­cie, od ra­zu wie­dział, gdzie roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia. Wie­dział, gdzie jest po­czą­tek naj­lo­gicz­niej­szej ścież­ki, któ­ra do­pro­wa­dzi go do praw­dy. Ty­le że na ra­zie, na grun­cie ską­pej wie­dzy, któ­rą po­sia­dał, ścież­ka nie ukła­da­ła się tak, że­by to mia­ło ja­kiś sens. Nie po­wi­nien w każ­dym ra­zie mar­no­wać cza­su, ty­le że sie­dze­nia tu­taj ni­g­dy nie uwa­żał za mar­no­wa­nie cza­su.


  Tu, na po­mo­ście w Za­to­ce Hu­ra­ga­nów – na ma­leń­kiej wy­sep­ce po­łą­czo­nej jed­nak wą­skim pa­smem grzą­skie­go grun­tu z Key Lar­go – wo­da i spo­kój sprzy­ja­ły roz­my­śla­niom. I wspo­mnie­niom.


  Dłu­gi, let­ni dzień do­bie­gał koń­ca. O tej po­rze świat wy­glą­dał naj­pięk­niej. Da­ne pa­mię­tał, że je­go oj­ciec miał do­słow­nie bzi­ka na punk­cie tej wy­spy. Na­zy­wa­li ją wy­spą, choć wła­ści­wie by­ła pół­wy­spem. W do­mu nie by­ło kli­ma­ty­za­cji, lecz oj­ciec mó­wił, że wy­star­czy bry­za. Nie po­wie­si­li na ścia­nach żad­nych ob­ra­zów. Oj­ciec mó­wił, że ich nie po­trze­bu­ją, że co wie­czór mo­gą po­dzi­wiać naj­wspa­nial­sze dzie­ło sztu­ki. Wy­star­czy­ło usiąść na gan­ku i obej­rzeć za­chód słoń­ca. Pa­trzeć na ko­lo­ry nad Atlan­ty­kiem: ró­że, czer­wie­nie, od­cie­nie zło­ta i żół­ci. Nie­kie­dy nie­bo by­ło czy­ste. Błę­kit prze­kształ­cał się po­wo­li w dziw­ne pa­ste­le, po­tem in­dy­go, a wresz­cie w czerń no­cy. Gdy pię­trzy­ły się chmu­ry, za­bar­wia­ły się ko­bal­to­wo, a póź­niej za­mie­nia­ły w tań­czą­ce na tle księ­ży­ca cie­nie. Bu­rza też ema­no­wa­ła pięk­nem, choć w in­ny spo­sób. Bły­ska­wi­ce ude­rza­ły w wo­dę jak oszcze­py mio­ta­ne przez wście­kłe­go bo­ga, drze­wa gię­ły się pod na­ci­skiem wia­tru.


  Wszyst­ko, co mó­wił oj­ciec, by­ło praw­dą. Te­raz Da­ne to wie­dział. Tak jak wie­dział, że ża­den po­si­łek nie mo­że się rów­nać z ry­bą wy­cią­gnię­tą świe­żo z mo­rza i rzu­co­ną na ruszt. Dziw­ne. Te­raz Da­ne ko­chał Za­to­kę Hu­ra­ga­nów, a ja­ko dziec­ko nie do­strze­gał nic z jej uro­ku. Nie zda­wał so­bie na­wet spra­wy, jak wspa­nia­le jest mieć na wła­sność ca­łą wy­spę.


  Cie­szył się, że zdą­żył o tym wszyst­kim po­wie­dzieć oj­cu, za­nim ten umarł.


  Sie­dział na drew­nia­nym po­mo­ście, pa­trzył na wo­dę. Po­tem za­mknął oczy i znów usły­szał głos She­ili.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Po­móż mi, Da­ne.


  Sły­szał te sło­wa bez prze­rwy. Do­cho­dzą­cy z tam­te­go świa­ta wy­rzut. Nie mu­siał zresz­tą go sły­szeć. I tak już stu­krot­nie prze­klął wła­sną nie­fra­so­bli­wość.


  Wte­dy, ostat­nim ra­zem, gdy She­ila od­wie­dzi­ła Za­to­kę Hu­ra­ga­nów, sie­dział w tym sa­mym miej­scu, tak jak te­raz.


  Przed­tem jed­nak…


  Czy wy­pad­ki po­to­czy­ły­by się ina­czej, gdy­by nie spo­tkał jej wła­śnie tam­te­go dnia?


  Przy­szedł do „Sea Shan­ty” nie­dłu­go przed nią. Pił wo­dę so­do­wą z cy­try­ną i oma­wiał z Na­te’em kwe­stię za­in­sta­lo­wa­nia ka­mer. Nie wy­da­rzy­ło się nic wiel­kie­go, Na­te po­dej­rze­wał tyl­ko, że je­den z bar­ma­nów uznał, że na­piw­ki to za ma­ło, i za­czął pod­bie­rać pie­nią­dze z ka­sy. Da­ne nie trak­to­wał Na­te’a jak klien­ta i nie za­mie­rzał wy­sta­wiać ra­chun­ku za po­ra­dę. Zja­wi­ła się She­ila, tak jak nie­mal co­dzien­nie, ko­ło pią­tej.


  Za wy­pi­ja­ne drin­ki ni­g­dy nie pła­ci­ła sa­ma.


  Mo­że nie za­uwa­ży­ła Da­ne’a, a mo­że za­uwa­ży­ła, tyl­ko o to nie dba­ła. Kie­dyś, daw­no te­mu, on i She­ila sta­no­wi­li coś w ro­dza­ju pa­ry. Mu­siał jed­nak przy­znać, że ni­g­dy się w niej nie za­ko­chał. Nie pa­so­wa­ła do je­go ży­cia. Już w dzie­ciń­stwie wy­ty­czył so­bie w my­ślach dro­gę, plan, któ­ry chciał kon­se­kwent­nie re­ali­zo­wać. Na pew­no w znacz­nej czę­ści pod wpły­wem pa­na Cun­nin­gha­ma i Jo­ego. Nie­za­leż­nie jed­nak od przy­czy­ny, przy­szłość sta­no­wi­ła dla nie­go pa­lą­co waż­ną kwe­stię.


  Nie chciał zo­stać ry­ba­kiem ani zdać się na ła­skę tu­ry­stów i re­stau­ra­to­rów. Je­śli już, to sam mógł­by mieć pa­rę re­stau­ra­cji.


  A She­ila…


  No cóż, mo­że kie­dyś ko­cha­ła go na swój spo­sób, jej ży­cio­we pla­ny by­ły jed­nak zu­peł­nie in­ne. Chcia­ła się wy­do­stać z wysp, a nie wią­zać z męż­czy­zną na­wet am­bit­nym, lecz bez szcze­gól­nych per­spek­tyw. Już w szko­le śred­niej wo­la­ła to­wa­rzy­stwo tu­ry­stów i miesz­kań­ców Flo­ry­dy, któ­rzy przy­jeż­dża­li tu na week­en­dy do let­nich do­mów, a w nie­dzie­lę wie­czo­rem wra­ca­li do swych kosz­tow­nych miesz­kań i pre­sti­żo­wych za­jęć.


  Za­wsze jed­nak uwa­ża­ła go za przy­ja­cie­la. Ich ro­mans tyl­ko na krót­ko zmie­nił ten stan rze­czy. Nie w ostat­nich la­tach jed­nak, gdy wy­wią­zał się ze swych obo­wiąz­ków wo­bec ar­mii, osie­dlił w oko­li­cy St. Au­gu­sti­ne, otwo­rzył biu­ro de­tek­ty­wi­stycz­ne Whi­te­law In­ve­sti­ga­tions… i za­ko­chał się w Ka­thy Mal­ko­vich.


  Od po­wro­tu do do­mu wi­dy­wał She­ilę tyl­ko oka­zjo­nal­nie, zwy­kle w to­wa­rzy­stwie ja­kichś przy­ja­ciół, naj­czę­ściej przy ba­rze. Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej od­wie­dzi­ła na­wet z Na­te’em je­go wy­spę. Zła­pa­li du­że­go zło­to­ry­ba i upie­kli go na rusz­cie. Z uwa­gi na prze­szłość, lu­dzie przy­wią­zy­wa­li do zna­jo­mo­ści Da­ne’a i She­ili więk­szą wa­gę, niż ca­ła rzecz by­ła war­ta.


  Na­te opo­wia­dał mu o obec­nym ży­ciu She­ili. Po­tem urwał. Przy­po­mniał so­bie, że Da­ne’a łą­czy­ło z nią kie­dyś coś wię­cej niż przy­jaźń. Zwy­kłe mę­skie uwa­gi za­brzmia­ły­by w tej sy­tu­acji zbyt ob­ce­so­wo.


  Po­wi­nien więc był wie­dzieć. She­ila za­wsze lu­bi­ła flir­to­wać. Wo­bec sek­su przyj­mo­wa­ła ra­cjo­nal­ną jej zda­niem po­sta­wę. Wie­dzia­ła, że nie­któ­rzy męż­czyź­ni są w łóż­ku do­brzy, in­ni nie. Nie uwa­ża­ła, by pój­ście z kimś dla­te­go, że ten ktoś mo­że jej coś za­ofe­ro­wać, by­ło grze­chem. Tak wie­le ko­biet sy­pia­ło z ja­ki­miś po­pa­prań­ca­mi tyl­ko dla­te­go, że wy­da­wa­ło się im, że ich ko­cha­ją al­bo że to po­rząd­ni fa­ce­ci. Tak zwy­kle ma­wia­ła.


  Tam­te­go po­po­łu­dnia, ty­dzień wcze­śniej, po raz pierw­szy zo­ba­czył ją na­praw­dę w ak­cji. Roz­ta­cza­ła swój czar przy ba­rze. Nie prze­żył wstrzą­su, lecz po­czuł pew­ną ulgę, że nie zwią­zał się z nią sil­niej al­bo – Bo­że broń – oże­nił. Po­czuł też smu­tek, przy­po­mi­na­jąc so­bie wspól­ne dzie­ciń­stwo. Tak­że pe­wien nie­smak. Za­sta­na­wiał się, co She­ila, u dia­bła, ro­bi. Nie mu­sia­ła. By­ła pięk­na i mło­da, świat stał przed nią otwo­rem, ona zaś zda­wa­ła się wstę­po­wać na dro­gę ku sa­mo­znisz­cze­niu.


  Jej cel stał się wi­docz­ny już w chwi­li, gdy usia­dła na stoł­ku przy ba­rze obok ja­kie­goś fa­ce­ta. W śred­nim wie­ku, typ la­ty­no­ski, z krzy­kli­wy­mi ozdo­ba­mi: cięż­kim zło­tym łań­cu­chem na szyi, zło­ty­mi pier­ście­nia­mi, na któ­rych błysz­cza­ły dia­men­ty. She­ila trzy­ma­ła pa­pie­ro­sa, po­pro­si­ła o ogień. Za­czę­li roz­ma­wiać, po­sta­wił jej drin­ka, lecz dłu­go nie za­ba­wił. Wstał, gdy przy­szła ko­bie­ta, na któ­rą cze­kał. She­ila zdą­ży­ła na­pi­sać coś na kar­tecz­ce i wrę­czyć mu ją.


  Po­tem zja­wił się ktoś młod­szy, mo­że dwu­dzie­sto­pię­cio­let­ni, w szor­tach, ko­szul­ce i san­da­łach, wszyst­ko od naj­droż­szych pro­jek­tan­tów. Da­ne nie wy­dał­by ty­le na ko­szul­kę, na­wet gdy­by ja­kimś cu­dem zo­stał mi­liar­de­rem.


  Gdy mło­dy czło­wiek wszedł, She­ila spo­glą­da­ła na swo­ją szklan­kę. Naj­wi­docz­niej jed­nak na­tu­ra wy­po­sa­ży­ła ją w spe­cy­ficz­ny ra­dar, gdyż na­tych­miast się od­wró­ci­ła, a po­tem szyb­ko zga­si­ła pa­pie­ro­sa i wy­cią­gnę­ła no­we­go.


  Roz­ma­wia­li dłu­go. Je­mu tak­że da­ła na kart­ce nu­mer te­le­fo­nu.


  Po­tem nie do­strze­gła już ni­ko­go god­ne­go uwa­gi, za­uwa­ży­ła na­to­miast na koń­cu ba­ru Da­ne’a, tro­chę się na­wet spe­szy­ła. Po­trzą­snę­ła gło­wą, że­by od­rzu­cić do ty­łu dłu­gie, czar­ne wło­sy, i po­de­szła.


  – Chło­piec po­wró­cił i roz­pa­mię­tu­je swo­je stra­pie­nia w knaj­pie?


  – Cześć, She­ila.


  Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i po­stu­ka­ła pu­deł­kiem za­pa­łek w bar.


  – Prze­ko­na­my się, czy mój daw­ny chło­pak na­dal uwa­ża mnie za atrak­cyj­ną – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – She­ila, je­steś pięk­na i do­brze o tym wiesz.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Ale to­bie to nie wy­star­cza, praw­da?


  Z pew­nym znie­cier­pli­wie­niem uniósł rę­ce.


  – To za­le­ży, co masz na my­śli. Co ty tu w ogó­le, u dia­bła, wy­ra­biasz?


  Spoj­rza­ła na nie­go.


  – Pa­mię­tasz te cza­sy, kie­dy lu­bi­łeś mnie, Da­ne?


  – She­ila, ja na­dal cię lu­bię. Prze­cież je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  Znów się uśmiech­nę­ła.


  – Ni­g­dy mnie nie ko­cha­łeś – stwier­dzi­ła na­gle. – Spoj­rza­ła przed sie­bie i do­da­ła: – Obo­je chcie­li­śmy się stąd wy­rwać, a pro­szę, znów tu je­ste­śmy. Ko­cha­łeś ją, praw­da? Tę ko­bie­tę w St. Au­gu­sti­ne? Co jest we mnie nie tak, Da­ne? – za­py­ta­ła od ra­zu, nie da­jąc mu szan­sy na od­po­wiedź.


  – She­ila, z to­bą nic nie jest nie tak. Po pro­stu nie mie­li­śmy wspól­nych za­in­te­re­so­wań, w ogó­le cze­goś wspól­ne­go.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, pa­trząc przed sie­bie.


  – Z Lar­rym też nie mo­gła­bym zo­stać. Wła­ści­wie, dla­cze­go nie? Po­win­nam. Prze­cież cze­goś ta­kie­go szu­ka­łam… nie wiem. – Spoj­rza­ła na nie­go. – Hej, chcesz się ze mną prze­spać?


  – She­ila…


  – A, tak, sły­sza­łam. Jesz­cze je­steś w ża­ło­bie. Szko­da, z to­bą czu­ła­bym się… bez­piecz­niej.


  – She­ila, to nie jest po­wód, że­by się prze­spać z fa­ce­tem, zresz­tą pie­nią­dze też nie.


  Ob­rzu­ci­ła go roz­ba­wio­nym spoj­rze­niem.


  – Pie­nią­dze to tak sa­mo do­bry po­wód jak każ­dy in­ny – wy­ja­śni­ła. – Daj spo­kój, Da­ne, nie czu­jesz już ani odro­bi­nę te­go, co kie­dyś?


  Po­ło­ży­ła mu dłoń na udzie i po chwi­li prze­su­nę­ła ją nie­co wy­żej. Rze­czy­wi­ście, po­czuł przy­pływ pod­nie­ce­nia. Ode­pchnął jed­nak jej rę­kę i wstał.


  – Nie – rzu­cił ze zło­ścią i… tro­chę za gło­śno.


  – Da­ne, nie opusz­czaj mnie.


  – She­ila, nie mo­gę cię opu­ścić, sko­ro nie je­stem z to­bą.


  Od­wró­cił się i od­szedł od ba­ru. Na­te ich oczy­wi­ście wi­dział. Z od­le­gło­ści, w któ­rej stał, nie mógł zro­zu­mieć słów, mu­siał jed­nak usły­szeć gniew w gło­sie Da­ne’a. No i, nie­ste­ty, Cin­dy Gre­eley też mu­sia­ła tam wte­dy być. Nie wi­dział jej, do­pó­ki nie wstał, po­tem jed­nak do­strzegł, że de­mon­stru­je Na­te’owi ko­szul­ki, w ja­kie pro­po­no­wa­ła wy­po­sa­żyć pra­cow­ni­ków je­go lo­ka­lu.


  Da­ne przy­wi­tał się z nią i wy­szedł.


  Te­go sa­me­go dnia wie­czo­rem She­ila od­wie­dzi­ła go w do­mu. Po­wie­dzia­ła, że­by się nie mar­twił, że tyl­ko tak wpa­dła po dro­dze do­kądś. Są na­dal przy­ja­ciół­mi, praw­da?


  – Przy­ja­ciół­mi, She­ila – od­po­wie­dział z na­ci­skiem na pierw­sze sło­wo i wpu­ścił ją.


  Na po­cząt­ku za­cho­wy­wa­ła się tak obo­jęt­nie…


  Za­py­ta­ła, co go spro­wa­dzi­ło z po­wro­tem. Od­po­wie­dział, że po pro­stu nad­szedł czas, by wró­cić do do­mu. Nie uwie­rzy­ła, ale uda­ła, że wie­rzy.


  – My­ślę – po­wie­dzia­ła – że po śmier­ci Jo­ego wszyst­ko się dla cie­bie zmie­ni­ło.


  Nie od­po­wie­dział. Za­miast te­go za­py­tał:


  – She­ila, co ty, u dia­bła, wy­pra­wiasz?


  – Ra­dzę so­bie. Po­win­nam wyjść za ja­kie­goś mi­łe­go fa­ce­ta i za­cząć żyć jak wszy­scy. Pro­blem po­le­ga na tym, że tu nie ma wie­lu mi­łych fa­ce­tów. Wiesz, zna­łeś mnie, kie­dy by­łam ma­ła. Słod­ka i nie­win­na. No do­brze, ni­g­dy nie by­łam nie­win­na, ale ma­ła i słod­ka na pew­no.


  – Wy­szłaś za Lar­ry’ego Mil­le­ra. On jest mi­łym fa­ce­tem.


  – Tyl­ko że nie­ste­ty nud­nym. Lu­bię przy­go­dę, pod­eks­cy­to­wa­nie. Zresz­tą, mo­że każ­dy mi­ły fa­cet jest nud­ny? Nie je­stem pew­na. Wiesz co, Da­ne? Męż­czyzn chy­ba nie pro­du­ku­ją w tych od­mia­nach, któ­re chcia­ła­bym za­trzy­mać na dłu­żej. Za­czy­nam na­bie­rać prze­ko­na­nia o wyż­szo­ści mo­jej płci.


  – Tak?


  – Aha. Naj­czę­ściej fa­ce­ci są fa­tal­ni dla ko­biet. Za­ko­chu­ją się, zwy­kle naj­pierw jest po­żą­da­nie, że­nią się, po­tem oszu­ku­ją.


  – Nie wszy­scy. Po­wie­dział­bym, że mo­że pół na pół.


  – Ni­g­dy w ży­ciu! Uwierz mi. Męż­czy­zna za­wsze po­trze­bu­je cze­goś, co po­de­prze je­go ego. Ja­kiś fa­cet po­wie­dział mi kie­dyś, że to na­tu­ral­ne. Wiesz, in­stynkt za­cho­wa­nia ga­tun­ku. Daw­no te­mu męż­czyź­ni mu­sie­li roz­sie­wać swo­je na­sie­nie jak ja­kieś lwy czy in­ne sam­ce. Po­kry­wać wszyst­ko, co się na­wi­nie, że­by ich DNA mo­gło się roz­prze­strze­niać. Zo­sta­ło im to do dziś, gdzieś w pod­świa­do­mo­ści, bo jed­nak w mó­zgach coś im po­za­ska­ki­wa­ło i nie chcą roz­mna­żać się tak na­praw­dę. Prze­cież mu­sie­li­by pła­cić na utrzy­ma­nie dziec­ka, praw­da? Nie­któ­rzy fa­ce­ci są na­praw­dę strasz­ni już od uro­dze­nia i chy­ba nie mo­gą na to nic po­ra­dzić. Po­patrz na tych sta­rych pry­ków, któ­rzy trak­tu­ją swo­je żo­ny jak tro­fea. Ma ta­ki sześć­dzie­siąt czy na­wet osiem­dzie­siąt lat, a po­zby­wa się sta­rej mał­żon­ki i znaj­du­je ja­kie­goś pla­żo­we­go ko­cia­ka. Po­tem po­kle­pu­ją się na­wza­jem po ple­cach i gra­tu­lu­ją so­bie, że cią­gle mo­gą mieć dzie­ci. Dzię­ki te­mu są ma­cho.


  – Wiesz, She­ila, by­wa też od­wrot­nie. Mam przy­ja­ciół, od któ­rych żo­ny ode­szły z przy­sło­wio­wym mle­cza­rzem.


  – Wi­dzisz? Już bro­nisz swo­jej płci.


  – Ni­ko­go nie bro­nię. Po pro­stu uwa­żam, że lu­dzie w ogó­le nie za­cho­wu­ją się naj­le­piej wo­bec in­nych. Wi­dzia­łem wie­lu męż­czyzn po­stę­pu­ją­cych jak su­kin­sy­ny, lecz tak­że zim­ne i wy­ra­cho­wa­ne ko­bie­ty.


  – To co in­ne­go – od­par­ła She­ila, ma­cha­jąc lek­ce­wa­żą­co rę­ką. – Ktoś po­wi­nien te spra­wy prze­stu­dio­wać. Co do mnie, chy­ba mo­gę uwa­żać, że bro­nię swo­jej płci, kie­dy ko­rzy­stam z fa­ce­tów jak z jed­no­ra­zo­wych kub­ków, a zu­ży­te wy­rzu­cam. – Spoj­rza­ła na nie­go. – Da­ne… czy je­steś… je­steś pe­wien… To zna­czy, pa­mię­tasz te cza­sy, kie­dy by­li­śmy ra­zem, kie­dy żad­ne z nas nie mia­ło nic sta­łe­go.


  – She­ila, mu­sisz mi uwie­rzyć. Nie je­stem tym, ko­go szu­kasz. Po­wiem ci jed­nak, cze­go po­trze­bu­jesz. Je­steś pięk­na. Za­słu­gu­jesz na coś dzie­się­cio­krot­nie lep­sze­go od te­go, co so­bie ofia­ro­wu­jesz. Nie mó­wiąc już o tym, że to, co ro­bisz, jest nie­bez­piecz­ne. Tu­taj się krę­ci wie­lu czub­ków, a po­za tym, w dzi­siej­szych cza­sach, są cho­ro­by prze­no­szo­ne dro­gą płcio­wą, któ­re za­bi­ja­ją.


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – Wspa­nia­le! Po pro­stu uwa­żasz, że mo­gę cię za­ra­zić! Da­ne, je­stem ostroż­na jak dia­bli.


  – Nie, nie je­steś. Gdy­byś by­ła, dą­ży­ła­byś do cze­goś wię­cej niż pie­nię­dzy.


  – Nie cho­dzi tyl­ko o pie­nią­dze – oświad­czy­ła ci­chym gło­sem.


  – O co więc?


  – Już ci po­wie­dzia­łam. Bio­rę od­wet na su­kin­sy­nach. – Opar­ła się na le­żą­cych na ka­na­pie po­dusz­kach. Po­pa­trzy­ła na nie­go ze smut­nym uśmie­chem. – Sły­sza­łam, że roz­pa­czasz, coś po­szło nie tak. Mo­gę ci po­móc. Mo­gę spra­wić, że po­czu­jesz się le­piej, choć­by na jed­ną noc.


  Mu­siał przy­znać, że ta pro­po­zy­cja za­brzmia­ła ku­szą­co. Jed­nak na­praw­dę She­ila nie mo­gła dać mu ni­cze­go. On tak­że nie mógł nic dać jej.


  – Nie, She­ila – od­po­wie­dział ła­god­nie.


  A jed­nak zo­sta­ła. Wy­pi­li wi­no, gra­li w sza­chy. She­ila gra­ła do­brze. Po­tem wy­pi­li jesz­cze tro­chę wi­na. Wresz­cie zro­bi­ło się już na­praw­dę póź­no, a ona nie zbie­ra­ła się do odej­ścia.


  – Chcia­ła­bym, że­byś mnie pra­gnął, Da­ne.


  – She­ila…


  – Co jest ze mną nie w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła już po raz dru­gi te­go dnia.


  – Nic. Je­steś pięk­na. Je­śli coś jest nie w po­rząd­ku, to ze mną. No i nie uwa­żam, że­by­śmy by­li dla sie­bie stwo­rze­ni.


  Po­tem ten uśmiech.


  – Wiesz co? Nie sy­piam z tak wie­lo­ma fa­ce­ta­mi. Do­pro­wa­dzam ich dość da­le­ko, ale… Lu­bię pre­zen­ty, do­bre je­dze­nie, dro­gie wi­no. Przy­się­gam, Da­ne, nie za­ra­żam żad­ną cho­ro­bą ani nic w tym ro­dza­ju. Je­stem spryt­na i ostroż­na. I bar­dziej wy­bred­na, niż na to wy­glą­dam. Po­za tym lu­dzie czu­ją się ze mną do­brze, Da­ne. Wiem, że coś prze­ży­wasz, ale… nie chcesz po pro­stu ulgi, od­prę­że­nia? Je­stem tym, cze­go ci trze­ba. Wiem, że mnie nie ko­chasz, i ni­cze­go od cie­bie nie wy­ma­gam. Tyl­ko że­bym cza­sa­mi mo­gła tu wpaść. Mo­żesz zga­sić świa­tło, za­lać się w tru­pa. Mnie to nie prze­szka­dza. Po­za tym, ta­ka sy­tu­acja, ja, to dla cie­bie nic no­we­go.


  Się­gnę­ła po nie­go. Fi­gu­ry z sza­chow­ni­cy spa­dły i roz­sy­pa­ły się po pod­ło­dze. Wy­pił du­żo wi­na, miał przy­tła­cza­ją­ce po­czu­cie wi­ny. I tę­sk­nił za cie­płem. She­ila by­ła pięk­na. Tak sil­nie zmy­sło­wa, że nie moż­na by­ło po­zo­stać obo­jęt­nym. Mo­że męż­czyź­ni są tyl­ko zwie­rzę­ta­mi, któ­re ewo­lu­cja nie­wie­le zmie­ni­ła. Pod czer­wo­ną su­kien­ką She­ila nie mia­ła nic. Da­ła mu to do zro­zu­mie­nia.


  – She­ila, mó­wię ci, to po pro­stu nie bę­dzie w po­rząd­ku – bro­nił się jesz­cze sła­bo.


  – Nic mnie to nie ob­cho­dzi, Da­ne, mam to gdzieś. Chcę tyl­ko zo­stać. Na jed­ną noc. – Wsta­ła. Umie­jęt­nie po­zwo­li­ła, by czer­wo­na su­kien­ka opa­dła na pod­ło­gę. – Prze­leć mnie z li­to­ści, tak to po­trak­tuj – za­pro­po­no­wa­ła.


  Nie był pe­wien, czy mo­że wy­rzu­cić ją z do­mu na­gą. Nie był pe­wien, czy te­go chciał.


  Nie za­uwa­żył, że She­ila po pro­stu ba­ła się wyjść. Czuł pod­nie­ce­nie, mo­że na­wet tro­chę du­mę z te­go, że jest przed­mio­tem po­żą­da­nia. Opa­dła przed nim na ko­la­na. Mia­ła w oczach bła­ga­nie.


  Umia­ła roz­pa­lić męż­czy­znę do bia­ło­ści.


  Nie prze­nie­śli się do łóż­ka. Zo­sta­li na ka­na­pie, na któ­rej sie­dzie­li przed­tem, gra­jąc w sza­chy.


  Obu­dził się z nie­przy­jem­nym uczu­ciem. Seks bez mi­ło­ści. Jak je­dze­nie bez sma­ku. Czyn­ność au­to­ma­tycz­na jak od­dy­cha­nie. Ro­bią to płu­ca, bez udzia­łu świa­do­mych czę­ści mó­zgu. Nie chciał zra­nić She­ili. Obo­je ode­bra­li już od ży­cia swo­je cio­sy. Nie chciał też roz­ma­wiać. Nie mu­siał.


  She­ila wsta­ła, pod­nio­sła czer­wo­ną su­kien­kę i na­ło­ży­ła ją. Za­trzy­ma­ła się przy drzwiach tyl­ko po to, że­by się upew­nić, że jest już wid­no.


  – Dzię­ku­ję – rzu­ci­ła, nie od­wra­ca­jąc się.


  – O nie, ca­ła przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – rzu­cił lek­ko, ma­jąc na­dzie­ję, że obo­je po­czu­ją się dzię­ki te­mu le­piej.


  A jed­nak się nie obej­rza­ła. Wła­śnie wte­dy wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa:


  – Po­móż mi, Da­ne.


  – Pró­bu­ję ci po­móc, She­ila. Nie chcesz mnie słu­chać.


  Sto­jąc na­dal ple­ca­mi do nie­go, do­da­ła:


  – Nie mo­żesz nic na to po­ra­dzić, że mnie nie ko­chasz. Nie ocze­ku­ję te­go. Jak też cię nie ko­cham. No mo­że, trosz­kę. Ale… ja… ja tyl­ko…


  Od­wró­ci­ła się w koń­cu.


  – Po­trze­bu­ję po­mo­cy.


  – She­ila, mo­że­my zna­leźć ko­goś, kto ci po­mo­że…


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – Psy­cho­lo­ga, któ­ry wy­le­czy mnie z nim­fo­ma­nii? – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie ro­zu­miesz. A ja… Ja nie mo­gę wy­ja­śnić… – Sta­ła w drzwiach. Przez mo­ment wy­da­ło mu się, że w ró­żo­wym bla­sku świ­tu zo­ba­czył w jej oczach strach. – Wy­glą­dam na twar­dą, ale… ja się bo­ję.


  – Je­zu, She­ila, za­cho­wuj się więc po pro­stu ina­czej. – Wstał zde­ner­wo­wa­ny. – Prze­stań za­cze­piać ob­cych lu­dzi i gdzieś się z ni­mi pro­wa­dzać. Prze­stań się mścić na męż­czy­znach za wszyst­kie ko­bie­ty świa­ta, czy co tam so­bie wy­my­śli­łaś, i znajdź ja­kiś in­ny cel w ży­ciu.


  Uśmiech­nę­ła się gorz­ko.


  – Ża­den z was nie ma po­ję­cia, jak to jest być mną. A co do mo­jej kru­cja­ty… Och, Da­ne! Ty po pro­stu nie wiesz, ja­ki­mi skur­wy­sy­na­mi mo­gą być męż­czyź­ni.


  Po­tem wy­szła.


  Bo­że, po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy! A ja te­go nie za­uwa­ży­łem, nie wie­dzia­łem, jak bar­dzo po­trze­bu­je.


  Wte­dy wi­dział ją po raz ostat­ni. Ży­wą.


  A te­raz… Na­gle spo­ci­ły mu się dło­nie. Co za­bój­ca zro­bi te­raz, że­by po­grą­żyć go jesz­cze bar­dziej?


  Mu­siał do­trzeć do praw­dy.


  An­dy La­tham miesz­kał od stro­ny za­to­ki. Kel­sey to cie­szy­ło, choć wła­ści­wie nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia. Z uwa­gi na swo­ją wiel­kość, Key Lar­go nie mo­gła ni­g­dzie za­pew­nić bez­piecz­ne­go dy­stan­su. Mi­ło by­ło jed­nak wie­dzieć, że jest się od­dzie­lo­nym choć­by au­to­stra­dą US1. Kel­sey ni­g­dy nie lu­bi­ła An­dy’ego La­tha­ma, a She­ila nie­na­wi­dzi­ła swe­go oj­czy­ma.


  Za­ra­biał na ży­cie ło­wie­niem ryb, jak wie­lu lu­dzi na Key. Miał ka­wa­łek zie­mi, daw­niej za­ro­śnię­te­go man­grow­ca­mi ba­gna, po­wsta­ły dzię­ki osu­sze­niu te­re­nu przed wy­bu­do­wa­niem w po­bli­żu, pod ko­niec lat pięć­dzie­sią­tych, ho­te­lo­wej przy­sta­ni. Sa­mo­cho­dem dro­ga z bliź­nia­ka do do­mu An­dy’ego La­tha­ma za­bie­ra­ła dzie­sięć mi­nut. Kie­dyś dom ten pre­zen­to­wał się dość po­rząd­nie. W la­tach pięć­dzie­sią­tych fir­my bu­dow­la­ne uwzględ­nia­ły za­gro­że­nie sztor­ma­mi. Bu­dy­nek wznie­sio­no z ce­men­to­wych blo­ków i ozdo­bio­no sztu­ka­te­rią. Nie był du­ży: dwie sy­pial­nie, kuch­nia, sa­lo­nik i otwar­ty ga­nek z ty­łu, przez któ­ry wy­cho­dzi­ło się pro­sto na przy­stań, gdzie An­dy cu­mo­wał swój ku­ter. Kel­sey do­brze zna­ła ten dom, po­nie­waż She­ila miesz­ka­ła tu do sie­dem­na­ste­go ro­ku ży­cia, kie­dy to za­czę­ła pra­co­wać w nie­ist­nie­ją­cej już dzi­siaj re­stau­ra­cji ryb­nej. Przed­tem ni­g­dy nie zwró­ci­ła się do żad­nej przy­ja­ciół­ki, że­by ta ją przy­gar­nę­ła. Gdy jed­nak za­czę­ła pra­co­wać, sko­rzy­sta­ła z od­da­ne­go jej do dys­po­zy­cji ma­łe­go po­ko­iku w do­mu wła­ści­cie­la re­stau­ra­cji. Kie­dy skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, prze­pro­wa­dzi­ła się już do wła­sne­go miesz­ka­nia. Kel­sey pa­mię­ta­ła, jak jej ro­dzi­ce roz­ma­wia­li o She­ili, mó­wiąc, że po­win­ni ją do sie­bie przy­jąć. Wa­ha­li się jed­nak, a Kel­sey nie na­ci­ska­ła, po­nie­waż She­ila po­wie­dzia­ła jej, że i tak wo­li miesz­kać sa­mo­dziel­nie.


  Za­sta­na­wia­ła się te­raz, czy ży­cie She­ili po­to­czy­ło­by się ina­czej, gdy­by jed­nak z ni­mi za­miesz­ka­ła.


  Gdy zje­cha­ła z głów­nej dro­gi na kiep­sko utrzy­ma­ną dro­gę lo­kal­ną, pro­wa­dzą­cą do gru­py nie­licz­nych, od­da­lo­nych od sie­bie do­mów, słoń­ce nie­mal już za­szło. Nie­bo roz­ja­śnia­ły jesz­cze ró­żo­we pro­mie­nie, z cze­go na­le­ża­ło się cie­szyć, gdyż przed do­mem La­tha­ma nie pa­li­ło się żad­ne świa­tło, a przed fron­tem ple­ni­ły się krze­wy i chwa­sty.


  Kel­sey nie mo­gła wje­chać na po­dwór­ko, za­par­ko­wa­ła więc swo­je ma­łe vo­lvo na wy­bo­istej dro­dze. Gdy wy­sia­dła, po­ża­ło­wa­ła, że nie wło­ży­ła dżin­sów. Ga­łę­zie i ostre tra­wy ocie­ra­ły się nie­przy­jem­nie o jej go­łe no­gi, a po­nad­to by­ła pew­na, że za­raz za­ata­ku­ją ją wszyst­kie peł­za­ją­ce stwo­rze­nia, któ­re ży­ją w tych chasz­czach.


  Za­pu­ka­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie rów­no­cze­śnie, że nie boi się An­dy’ego La­tha­ma, że jest nie­przy­jem­ny, lecz nie­szko­dli­wy.


  – Tak? O co cho­dzi? – za­py­tał, otwie­ra­jąc drzwi.


  Naj­dziw­niej­sze w nim by­ło to, że wca­le nie wy­glą­dał źle. Był młod­szy od mat­ki She­ili o ja­kieś pięć lat, o czym Kel­sey wie­dzia­ła. Ob­li­czy­ła w my­ślach, że te­raz mógł mieć oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu. Był wy­so­ki i szczu­pły, ale sil­ny, jak wszy­scy lu­dzie, któ­rzy przez ca­łe ży­cie pra­co­wa­li fi­zycz­nie. Gdy nie ło­wił ryb, naj­mo­wał się do róż­nych za­jęć na bu­do­wach. Twarz miał znisz­czo­ną prze­by­wa­niem przez wie­le lat ca­ły­mi dnia­mi na słoń­cu. Ciem­ne wło­sy si­wi­zna przy­pró­szy­ła tyl­ko tro­chę. Miał na so­bie dżin­sy, któ­re wy­da­wa­ły się za­rów­no upra­ne, jak i dość no­we. Ko­szul­ka po­lo też wy­glą­da­ła na czy­stą, a na­wet upra­so­wa­ną.


  – Czyż to nie ma­ła Kel­sey tak do­ro­sła? – za­py­tał, za­nim zdą­ży­ła się ode­zwać.


  – Dzień do­bry, pa­nie La­tham. Tak, je­stem Kel­sey Cun­nin­gham.


  – Wejdź, wejdź – po­wie­dział, od­su­wa­jąc się od drzwi.


  Kel­sey po­my­śla­ła, że An­dy ma spoj­rze­nie pa­ją­ka zbli­ża­ją­ce­go się do mu­chy, któ­ra tkwi już w pa­ję­czy­nie.


  Rzu­ci­ła okiem do wnę­trza do­mu. Sa­lo­nik nie zmie­nił się zbyt­nio. Po­zna­ła ko­mi­nek z odłam­ków ra­fy ko­ra­lo­wej i sto­ją­cy przed nim fo­tel. Wszyst­ko tak, jak pa­mię­ta­ła.


  Rów­nież pusz­ki po pi­wie na pod­ło­dze i opa­ko­wa­nia po sprze­da­wa­nych na wy­nos da­niach. La­tham nie za­in­sta­lo­wał kli­ma­ty­za­cji, wo­lał zo­sta­wiać otwar­te drzwi z ty­łu do­mu, wpusz­cza­jąc po­wie­wy bry­zy. Kli­ma­ty­za­cja du­żo kosz­tu­je. Wie­lu lu­dzi wy­zna­wa­ło tę za­sa­dę. Wy­ko­rzy­sty­wa­li rzu­ca­ją­ce cień drze­wa, po­wie­wy wia­tru znad mo­rza. W wy­pad­ku La­tha­ma de­cy­zja ta mia­ła jed­nak pew­ną wa­dę. Przez otwar­te drzwi wpa­dał do do­mu smród roz­kła­da­ją­cych się od­pad­ków i ryb. Wo­kół pu­stej fryt­kow­ni­cy la­ta­ły mu­chy.


  Kel­sey nie mia­ła ocho­ty wcho­dzić do środ­ka.


  – Nie, dzię­ku­ję, pa­nie La­tham, nie chcę prze­szka­dzać. Wi­dzę, że za­mie­rza pan wyjść.


  – Tak, rze­czy­wi­ście, ale dla sta­rych przy­ja­ciół za­wsze znaj­dę czas. Pi­wa? Mo­że ra­czej wo­dy? – po­pra­wił się szyb­ko. – Do­sko­na­le wy­glą­dasz, mło­da da­mo. Wi­dać, że du­że mia­sto ci słu­ży.


  – Tak, mam do­brą pra­cę, któ­rą bar­dzo lu­bię – po­twier­dzi­ła. – Na­praw­dę nie mu­szę wcho­dzić. Przy­je­cha­łam tyl­ko za­py­tać o She­ilę.


  Oka­za­ło się jed­nak, że sko­ro chce po­roz­ma­wiać z La­tha­mem, mu­si wejść. Go­spo­darz wy­co­fał się już do sa­lo­ni­ku. Zro­bi­ła to ostroż­nie, po­zo­sta­wia­jąc za so­bą otwar­te drzwi.


  La­tham spraw­dził za­war­tość dwóch pu­szek. W jed­nej coś jesz­cze zo­sta­ło, do­pił pi­wo jed­nym ły­kiem, sto­jąc ty­łem do go­ścia.


  – Pa­nie La­tham, szu­kam She­ili i po­my­śla­łam, że mo­że wie pan przy­pad­kiem, gdzie ona jest?


  Od­wró­cił się i oparł rę­ce na bio­drach.


  – Dla­cze­go? Co ten ma­ły włó­czy­kij tym ra­zem zro­bił?


  – Nic, pa­nie La­tham. Mia­ły­śmy się spo­tkać wczo­raj, w po­rze obia­du, a ona się nie zja­wi­ła. Nie ma jej też w do­mu i chy­ba nikt jej nie wi­dział od ty­go­dnia.


  La­tham za­czął się śmiać.


  – Nie ma jej do­pie­ro od ty­go­dnia, a ty się mar­twisz?


  – Mia­ły­śmy pew­ne pla­ny, pa­nie La­tham.


  Przy­glą­dał się jej przez dłuż­szą chwi­lę.


  – Mo­żesz mó­wić do mnie An­dy. Je­steś już do­ro­sła.


  – To praw­da – zgo­dzi­ła się grzecz­nie – ale przy­zwy­cza­iłam się, że jest pan oj­czy­mem She­ili, i tak jest mi ja­koś wy­god­niej.


  Kel­sey nie by­ła pew­na, czy to ma sens, ale na wszel­ki wy­pa­dek trzy­ma­ła się bli­sko drzwi.


  La­tham po­krę­cił gło­wą, jak­by wła­śnie usły­szał coś zdu­mie­wa­ją­co głu­pie­go. Po­tem znów się ro­ze­śmiał.


  – No cóż, pa­nien­ko, mo­gę za­pew­nić, że je­stem ostat­nią oso­bą, któ­rej She­ila po­wie­dzia­ła­by, do­kąd się wy­bie­ra. Wy­cho­wy­wa­łem ją, a co mnie za to spo­tka­ło? Po­li­czek i po­ca­łuj mnie w du­pę. Ni­g­dy mi nie po­dzię­ko­wa­ła za utrzy­ma­nie po śmier­ci mat­ki. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jej nie ad­op­to­wa­łem i nie mia­łem obo­wiąz­ku dbać o to, że­by mia­ła co zjeść i w co się ubrać. Od kie­dy skoń­czy­ła dzie­sięć lat, jest ma­łą su­ką. Nie po­do­ba jej się, jak ży­ję, ma pre­ten­sję, że za ma­ło za­ra­biam. Mó­wi­ła o tym, od­kąd pa­mię­tam. A po­ja­wia się tyl­ko wte­dy, kie­dy chce pie­nię­dzy.


  Kel­sey po­czu­ła się w obo­wiąz­ku sta­nąć w obro­nie przy­ja­ciół­ki.


  – Je­śli się nie my­lę, pa­nie La­tham, mat­ka She­ili zo­sta­wi­ła pa­nu pew­ną su­mę, prze­zna­cza­jąc ją na kosz­ty wy­cho­wa­nia She­ili. Po­za tym ma­cie kil­ka wspól­nych ra­chun­ków po­wier­ni­czych, praw­da?


  – Je­steś prze­mą­drza­ła, co? Ca­łe two­je po­ko­le­nie nie ma w so­bie za grosz wdzięcz­no­ści. Jak my­ślisz, ile kosz­tu­je szko­ła? A den­ty­sta, książ­ki, ubra­nia? Do dia­bła, mat­ka She­ili nie mo­gła zo­sta­wić ty­le, ile ta dziew­czy­na na­praw­dę mnie kosz­to­wa­ła. A nie wiem na­wet, czy się kie­dy­kol­wiek do mnie ode­zwie.


  – Mu­si jed­nak się z pa­nem kon­tak­to­wać ze wzglę­du na pie­nią­dze – upie­ra­ła się Kel­sey.


  La­tham zbli­żył się do niej o krok.


  Gdy­bym spo­tka­ła go na uli­cy, po­my­śla­ła, nie prze­stra­szy­ła­bym się. Wy­glą­da na­wet na po­rząd­ne­go i przy­ja­ciel­skie­go. Nor­mal­ny fa­cet, z ro­dza­ju tych, któ­rzy w nie­dzie­lę sie­dząc w fo­te­lu oglą­da­ją fut­bol i są mą­drzej­si od roz­gry­wa­ją­cych, a w po­nie­dzia­łek ra­no roz­ma­wia­ją o tym w pra­cy.


  Ty­le że tro­chę cuch­nął ry­ba­mi.


  Zna­ła go jed­nak. Wie­dzia­ła, że gdy She­ila jesz­cze z nim miesz­ka­ła, wie­lo­krot­nie ją bił.


  Cof­nę­ła się o krok w kie­run­ku drzwi.


  – Pro­szę po­słu­chać, na­praw­dę nie­po­ko­ję się o She­ilę. Je­śli się ode­zwie, je­śli do­wie się pan cze­go­kol­wiek, pro­szę dać mi znać.


  – A gdzie mo­gę cię zna­leźć, pa­nien­ko? – za­py­tał.


  Znów ru­szył w jej kie­run­ku. Mia­ła dziw­ne uczu­cie, że je­śli jej do­tknie, po­zo­sta­nie ślad na ca­łe ży­cie. Za­padł już zmrok. Sa­lo­nik oświe­tla­ła jed­na, sła­ba ża­rów­ka osa­dzo­na w lamp­ce bez klo­sza. Bla­de świa­tło pa­da­ło na ry­bac­kie tro­fea na ścia­nie.


  – Je­śli She­ila się ode­zwie, niech jej pan po pro­stu po­wie, że­by się ze mną skon­tak­to­wa­ła. Ona bę­dzie wie­dzia­ła, gdzie je­stem.


  – Miesz­kasz w jej do­mu, co?


  – Pa­nie La­tham, wy­cho­wał pan She­ilę. Ona mu­si pa­na choć tro­chę ob­cho­dzić.


  – Aha, ob­cho­dzi. Nie­na­wi­dzę tej ma­łej zdzi­ry.


  – Mar­twię się. Ona znik­nę­ła. Po­li­cja na pew­no bę­dzie chcia­ła z pa­nem po­roz­ma­wiać.


  – Gli­ny? – za­py­tał La­tham, a po­tem po­wtó­rzył to sło­wo nie­mal ry­cząc. – Gli­ny! Na­sy­łasz na mnie gli­nia­rzy dla­te­go, że ta dzie­wu­cha po­de­rwa­ła ja­kie­goś je­le­nia, że­by osku­bać go z for­sy?


  Zbli­żył się za bar­dzo. Kel­sey za­po­mnia­ła za­rów­no o god­no­ści, jak i do­brym wy­cho­wa­niu. Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła do drzwi. Sły­sza­ła, że La­tham idzie za nią. Czu­ła na kar­ku je­go od­dech.


  Chwy­cił ją za ra­mię. Po­wstrzy­ma­ła krzyk, gdy ją od­wró­cił do sie­bie.


  – Nie sta­raj się ro­bić mi kło­po­tów – syk­nął. – Za­pa­mię­taj so­bie, co mó­wię. She­ila jest z ja­kimś fa­ce­tem, z ja­kimś głup­cem, któ­ry ma for­sę, je­śli się jej po­szczę­ści­ło. Za­wia­da­mia­jąc po­li­cję, mo­żesz na­ro­bić jej tyl­ko kło­po­tów. Mo­gą ją na­wet po­sa­dzić na ja­kiś czas, ro­zu­miesz? Nie na­sy­łaj gli­nia­rzy na She­ilę i na mnie. Nie rób te­go z po­wo­du tej głu­piej pin­dy!


  Miał sil­ne rę­ce. Je­go pal­ce wpi­ja­ły się w jej ra­mię. Twarz stę­ża­ła mu z na­pię­cia, oczy po­wle­ka­ła mgieł­ka zło­ści.


  Ogar­nął ją smród ryb.


  – Pusz­czaj!


  Uśmiech­nął się, od­sła­nia­jąc za­dzi­wia­ją­co ład­ne zę­by. Bar­dzo bia­łe. Do­strze­gła w tym uśmie­chu groź­bę i sa­dy­stycz­ną przy­jem­ność, po­twier­dza­ją­cą za­sad­ność jej obaw.


  – Przy­cho­dzisz do mo­je­go do­mu pa­nien­ko i rzu­casz mi w twarz oskar­że­nia – po­wie­dział, nie roz­luź­nia­jąc chwy­tu.


  – Oskar­że­nia? O nic pa­na nie oskar­żam. Py­ta­łam tyl­ko, czy nie wi­dział pan She­ili, i pro­si­łam o po­wtó­rze­nie, że chcę się z nią zo­ba­czyć, gdy­by pan ją spo­tkał.


  – Nie oskar­żasz? To dla­cze­go chcesz na mnie na­słać gli­nia­rzy?


  Czu­ła ból ra­mie­nia. Męż­czy­zna był sil­ny. W każ­dym ra­zie sil­niej­szy od niej.


  Cin­dy mia­ła ra­cję. Nie po­win­na tu przy­cho­dzić po ciem­ku, a w każ­dym ra­zie na pew­no nie sa­ma, po­my­śla­ła.


  Usi­ło­wa­ła za­cho­wać spo­kój i my­śleć ra­cjo­nal­nie, ale jed­no­cze­śnie mia­ła ocho­tę wrza­snąć, wy­rwać się. Pró­bo­wa­ła przy­po­mnieć so­bie wszyst­kie fil­my, wszyst­kie pro­gra­my, w któ­rych in­for­mo­wa­no, jak so­bie ra­dzić w nie­bez­piecz­nych sy­tu­acjach. Nie oka­zy­wać stra­chu? A mo­że za­sko­czyć go krzy­kiem, wy­rwać się i uciec?


  Na szczę­ście za­nim zdą­ży­ła pod­jąć ja­kąś de­cy­zję, usły­sza­ła trzask drzwi sa­mo­cho­du i głę­bo­ki, mę­ski głos:


  – Hej, co tam się dzie­je?


  Pu­ścił ją. Obo­je go roz­po­zna­li. La­tham po­krę­cił gło­wą. Spoj­rzał przez drzwi na ścież­kę, po­tem znów na Kel­sey.


  – A więc przy­je­chał, wiel­ki wo­jak. Nie za­mie­rza­łem cię skrzyw­dzić, dzie­wusz­ko. Chcesz wie­dzieć, gdzie jest She­ila? Za­py­taj jej kum­pla, te­go mie­szań­ca, wła­śnie tu idzie.


  Nie mu­sia­ła się od­wra­cać. Wie­dzia­ła, że to Da­ne Whi­te­law. Po­czu­ła ulgę.


  Jed­nak na myśl o tym, co mo­gły ozna­czać sło­wa La­tha­ma, za­drża­ła.


  W koń­cu się od­wró­ci­ła. Usły­sza­ne sło­wa cią­gle brzmia­ły jej w uszach. Za­py­taj jej kum­pla.


  Da­ne nad­cho­dził od stro­ny ścież­ki. Nie pa­trzył na Kel­sey. Wpa­try­wał się w La­tha­ma.


  Wi­dać by­ło, że umył wło­sy i ucze­sał się. Na­ło­żył spodnie kha­ki i nie­bie­ską ko­szu­lę z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi. Wła­ści­wie nie był Me­ty­sem. In­dia­ni­nem z ple­mie­nia Mic­co­su­kee był je­go dzia­dek. Oże­nił się ze szwedz­ką tu­ryst­ką i za­ło­ży­li sklep na Keys. Zgi­nę­li ra­zem w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, zo­sta­wia­jąc w spad­ku oj­cu Da­ne’a Za­to­kę Hu­ra­ga­nów. Oj­ciec Da­ne’a był woj­sko­wym, a gdy po­szedł na eme­ry­tu­rę, uzu­peł­niał ją do­cho­da­mi z ry­bac­twa, któ­re upra­wiał u brze­gów swej raj­skiej po­sia­dło­ści. Oże­nił się z Ma­ry Smith, któ­rej przod­ko­wie przy­pły­nę­li do No­we­go Świa­ta na „May­flo­wer”. Kel­sey sła­bo ją pa­mię­ta­ła. Naj­le­piej to, że za­pra­sza­ła chęt­nie do do­mu wszyst­kie oko­licz­ne dzie­ci i czę­sto się śmia­ła. Po­wie­dzia­ła im kie­dyś, że chcia­ła­by mieć przy­naj­mniej dzie­się­cio­ro ma­leń­kich sio­strzy­czek i bra­cisz­ków Da­ne’a. Wy­szła jed­nak za je­go oj­ca póź­no. Gdy w koń­cu, przed dzie­sią­ty­mi uro­dzi­na­mi Da­ne’a, za­szła w cią­żę, po­ja­wi­ły się kom­pli­ka­cje. Wkrót­ce zmar­ła, na dłu­go przed prze­wi­dy­wa­nym ter­mi­nem po­ro­du. Jej mąż nie oże­nił się po­now­nie. Kel­sey pa­mię­ta­ła, że był wspa­nia­łym czło­wie­kiem, bar­dzo mi­łym w obec­no­ści dzie­ci, mo­że tyl­ko tro­chę od­lud­kiem. Opusz­czał swą wy­spę je­dy­nie po to, by sprze­dać zło­wio­ne ry­by.


  Da­ne Whi­te­law po przod­kach róż­nych ras odzie­dzi­czył to, co naj­lep­sze. Miał ciem­ne oczy, nie­co szer­sze ko­ści po­licz­ko­we, a wło­sy w ko­lo­rze ciem­nej psze­ni­cy, roz­ja­śnio­ne słoń­cem. Po­za tym wzrost i po­stu­rę wi­kin­ga. Kie­dy by­li na­sto­lat­ka­mi, po­dzi­wia­ła go. Był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem jej bra­ta. Po­tem Joe zgi­nął, a ich ma­ły świa­tek zmie­nił się dla wszyst­kich je­go miesz­kań­ców.


  Da­ne sta­nął w drzwiach. Pa­trzył z uwa­gą na An­dy’ego La­tha­ma. Nie spusz­czał z nie­go wzro­ku ani na mo­ment.


  – Co ty tu, do dia­bła, ro­bisz, Whi­te­law? – za­py­tał La­tham.


  – Prze­jeż­dża­łem tę­dy – od­po­wie­dział Da­ne, co by­ło oczy­wi­stym kłam­stwem. W tej oko­li­cy nie miał na pew­no nic do ro­bo­ty.


  – Wsze­dłeś na mój te­ren.


  – Nie ma spra­wy, już wy­cho­dzę.


  Spoj­rzał na Kel­sey.


  Mia­ła ocho­tę zo­stać, po pro­stu dla­te­go, że nie ży­czy­ła so­bie po­mo­cy Da­ne’a. Na pew­no nie te­raz, gdy zaj­mo­wał pierw­sze miej­sce na jej li­ście, no cóż, mo­że nie po­dej­rza­nych, lecz w każ­dym ra­zie osób, któ­re mo­gły się ta­ki­mi stać. No i nie po tej po­po­łu­dnio­wej roz­mo­wie. Mo­że nie za­czę­ła jej naj­zręcz­niej, ale mi­mo wszyst­ko on po­wi­nien się prze­jąć, cho­ciaż tro­chę. Mógł choć­by spró­bo­wać po­wie­dzieć coś do­bre­go o She­ili. A mo­że po pro­stu nie lu­bi­ła Da­ne’a z po­wo­du te­go, co za­szło po śmier­ci Jo­ego?


  – Kel­sey, za­mie­rzasz tu zo­stać? – za­py­tał, gdy nie za­re­ago­wa­ła na je­go spoj­rze­nie.


  – Nie, je­stem umó­wio­na na ko­la­cję – od­par­ła.


  Ru­szy­ła za­ro­śnię­tą ścież­ką. Te­raz już na pew­no nie unik­nie kon­tak­tu z ty­mi wszyst­ki­mi peł­za­ją­cy­mi stwo­rze­nia­mi.


  Po­de­szła do sa­mo­cho­du. Da­ne szedł za nią, La­tham stał w drzwiach. Da­ne po­cze­kał, aż wsią­dzie, za­mknie drzwi i włą­czy sil­nik.


  Po­tem ru­szył do swo­je­go wo­zu, je­epa z wiel­ki­mi opo­na­mi. Kel­sey wie­dzia­ła, że wła­śnie ta­kie są nie­zbęd­ne, je­śli się miesz­ka w Za­to­ce Hu­ra­ga­nów. Na wy­sep­kę pro­wa­dzi­ła pry­wat­na dro­ga. Zbu­do­wał ją dzia­dek Da­ne’a, a oj­ciec umoc­nił. Te­raz utrzy­my­wał ją Da­ne. Wła­ści­wie ma­ło przy­po­mi­na­ła dro­gę. By­wa­ło tak, że po du­żych desz­czach al­bo sztor­mie je­dy­nym środ­kiem ko­mu­ni­ka­cji z lą­dem po­zo­sta­wa­ła łódź.


  Da­ne po­cze­kał, aż Kel­sey ru­szy, i po­je­chał za nią. Wi­dzia­ła w lu­ster­ku, że oj­czym She­ili na­dal stoi w drzwiach i pa­trzy na od­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy.


  An­dy La­tham mruk­nął coś pod no­sem i wszedł do do­mu. Prze­kli­na­jąc pa­sier­bi­cę i jej przy­ja­ciół, otwo­rzył lo­dów­kę, że­by wy­jąć pi­wo. Obok pusz­ki sie­dział wiel­ki ka­ra­luch. Męż­czy­zna zmiaż­dżył stwo­rze­nie, nie da­jąc mu szan­sy uciecz­ki.


  Po­my­ślał, że trze­ba by po­sprzą­tać, te­raz jed­nak to za­da­nie go prze­ra­sta­ło. Wła­ści­wie nie miał tak­że ocho­ty na pi­wo. Chciał już wy­ru­szyć. Bar­dzo lu­bił noc­ne ży­cie, wręcz uwiel­biał. Wy­ry­wa­ło go z pie­kła co­dzien­nej eg­zy­sten­cji, spra­wia­ło, że czuł się jak męż­czy­zna. Wła­śnie miał wy­cho­dzić, kie­dy zja­wi­ła się ta kum­pel­ka She­ili. Kel­sey.


  Po­pi­ja­jąc pi­wo, przej­rzał się w lu­strze nad zle­wem. W po­rząd­ku. Na­dal dość do­brze wy­glą­dał. Nie był ta­ki sta­ry. Tym dzie­cia­kom wy­da­wa­ło się, że jest, po­nie­waż po­peł­nił błąd i oże­nił się z ko­bie­tą star­szą od sie­bie.


  No tak, mia­ła tro­chę pie­nię­dzy. To by­ła nie­wąt­pli­wie jej za­le­ta. Ale mia­ła też swo­je wa­dy. Bar­dzo du­żo wad. Kto by po­my­ślał, że trak­to­wa­ła sie­bie ja­ko do­brą par­tię?


  A co gor­sza, kto by po­my­ślał, że swo­je pie­nią­dze zo­sta­wi w fun­du­szu po­wier­ni­czym, z któ­re­go moż­na czer­pać tyl­ko po tro­chu. No i tyl­ko ra­zem, on i She­ila.


  Wziął le­żą­cy na zle­wie grze­bień i przy­cze­sał wło­sy. Wła­sne od­bi­cie w lu­strze spra­wia­ło mu przy­jem­ność. Mi­łe ry­sy twa­rzy i ład­ne oczy. Mo­że ce­ra za bar­dzo znisz­czo­na słoń­cem, ale ko­bie­ty lu­bią ta­ki mę­ski wy­gląd, po­my­ślał. No i cia­ło. Nie za du­żo umię­śnio­ne, szczu­płe i sprę­ży­ste. Jed­nym sło­wem, jest w for­mie.


  Za­baw­ne, że kie­dyś oże­nił się ze star­szą ko­bie­tą. Te­raz wo­lał młod­sze.


  Tak, Kel­sey cho­ler­nie do­brze wy­glą­da­ła. Pech z tą She­ilą. Na­sta­wia wszyst­kich prze­ciw­ko mnie, kon­ty­nu­ował roz­my­śla­nia. Psia­krew, gdy­by nie She­ila, nie po­znał­bym pew­nie Kel­sey ja­ko dziec­ka. Wte­dy, kto wie? Mo­że po­zwo­li­ła­by so­bie te­raz po­sta­wić w ba­rze drin­ka.


  Mo­że po­zwo­li­ła­by na wię­cej.


  Przy­po­mi­nał so­bie spoj­rze­nie, ja­kim ob­rzu­ci­ła dom. Zu­peł­nie jak­by to był ja­kiś chlew. Jak­by go­spo­darz był gor­szy od świ­ni. Gor­szy od te­go ka­ra­lu­cha, któ­re­go roz­gniótł w lo­dów­ce.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Coś po­dob­ne­go! To pa­skudz­two sie­dzia­ło so­bie w lo­dów­ce. Mo­że dla­te­go tak ła­two by­ło je za­bić, że zdą­ży­ło prze­mar­z­nąć.


  Zaj­rzał do ła­zien­ki. Mo­że po­wi­nie­nem wy­na­jąć sprzą­tacz­kę? – po­my­ślał. Oczy­wi­ście mu­siał­by to być ktoś, kto nie boi się ka­ra­lu­chów.


  Wy­szedł z ła­zien­ki. Chciał już wyjść, ale zno­wu za­trzy­mał się i ro­zej­rzał po wnę­trzu. Ko­lej­ny raz prze­klął w du­chu She­ilę, my­śląc o tym, jak Kel­sey Cun­nin­gham po­trak­to­wa­ła je­go dom. Pie­przyć obie. Pie­przyć ich wszyst­kich. Wszy­scy w koń­cu wie­dzie­li, że She­ila zni­ka­ła, gdy tyl­ko mia­ła na to ocho­tę. Wszy­scy po­za Kel­sey. Wra­ca ni stąd, ni zo­wąd, za­cho­wu­je się aro­ganc­ko i wtrą­ca się w nie swo­je spra­wy.


  A jed­nak…


  Znów się ro­zej­rzał. Dziw­ne, kie­dyś by­ło tu czy­sto, po­my­ślał. Mat­ka She­ili coś jed­nak umia­ła. Sprzą­tać. Tak­że go­to­wać. Tak, wte­dy w lo­dów­ce by­ło je­dze­nie, a nie tyl­ko pusz­ki pi­wa. W tam­tych cza­sach nie by­ło tu ka­ra­lu­chów.


  A te­raz? Opa­ko­wa­nia po go­to­wym żar­ciu i pusz­ki. To co, że przy­je­dzie po­li­cja? Szyb­ko się wy­nio­są.


  Wy­szedł z do­mu, nie za­wra­ca­jąc so­bie gło­wy za­my­ka­niem drzwi. Nikt tę­dy nie cho­dził. W oko­li­cy by­ły tyl­ko dwa bu­dyn­ki, po­za tym tyl­ko ko­rze­nie man­grow­ców i wo­da. W naj­bliż­szym do­mu miesz­kał An­gus Grier, któ­ry miał już dzie­więć­dzie­siąt lat. A te dzie­cia­ki, któ­re wy­naj­mo­wa­ły dru­gi… rzad­ko by­wa­ły przy­tom­ne. Zresz­tą, gdy­by na­wet tra­fił się zło­dziej, pro­szę bar­dzo, niech so­bie krad­nie.


  Po­nie­waż od­jeż­dża­jąc sprzed do­mu An­dy La­tham wie­dział już, że jest in­nym czło­wie­kiem.
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